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Biuro fiedakoji ,'Lkiennika Polskiego1, Floe Maijactt 
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P n*dr lftt» wynosi we Lwowie rocznie 18 rfr. — półrocznie 
9 złr. — Kwartalnie 4 złr. 50 c t  — miaeięe*n e 
1 rir. 50 ct.

Z przesyłką portow ą w państwie anstrjackłem, roeaul*
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw-rtalnie 6 lłr . —
U n g o i i i i  i  złr.

Z pru jy łką pocztową za gran.eą, do całych Niemlee
rocznie 60 marek — kwartalnie 12 ma "tu u&n k 50 erg.
do Francji, juiglji, Włoch i Szwajcarji rocnue 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki 
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e t Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Mocse, 
w  Warszawie Beichm&n et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryiu C. Adam ru i des Saint i  .res.
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Ogłoszenia pm jm uje d$ za opłatą 0  centów od iednego 
wiersza drobnym diukiem (petit).

P iyw auu korespondencja i nekrologi 1 3  ct od wler
Drobne ogłoszenia po l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 et. od wyrazu.
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Benami f  rnUrice „M esłane" 20 c l  oi wiersza

Alarmujące głosy.
Lwów 17. lipea. '

Od długiego szeregu la t mogła się już 
Europa przyzwyczaić do strzałów, które się od 
czasu do czasu odzywają na półwyspie bałkań­
skim. Rzemiosło bandyckie utrzymuje tam jeszcze 
nibjednego, różaica między całkiem pospolitym 
rozbójnikiem a walecznym bojownikiem o wol­
ność i ojczyznę, nie zupełnie się tam jeszcze wy­
robiła. Nie wiadomo jeszcze czasem, czy uzbro­
jone bandy, w malowniczo drapow&nych gałganach, 
wyruszyły w pole dla obrony najwyższych dóbr 
swojego narodu, czy też na... zwykłą kradzież 
bydła. Zakaz noszenia broni byłby niezawodnie 
zupełnie na miejscu w tych niedawnych, pełnych 
dzikiego romantyzmu okolicach — dla tego dzi- 
wnem musi się wydawać postanowienie rejencji i 
rządu serbskiego,^ dotyczące uzbrojenia trzeciego 
powołania rezerwy, co się urawie równa ogólnemu 
ludowemu uzbrojeniu. Jeżeli chłopi serbscy mają 
być uzbrojeni w skarbowe karabiny — wrzekomo 
w celu stłum ienia rozbójnictwa, szerzącego się z 
dniem każdym, wówczas mimowoli wyradza się 
obawa, że z tego łatwo powstać może wojua 
wszystkich przeciw wszystkim.

Szczególnego rodzaju dyspozycja ta rejeneyjno- 
rządowa wywołała toż obawy, że zamiary rządu 
są całkiem inne aniżeli te, które podano. W  Buł- 
garji zrodziło się może zresztą niesłusznie przy­
puszczenie, że Serbowie mają teraz zamiar powe­
tować klęski poniesione w roku 18»5, a Porta 
obaw.a się napadu uzbrojonych band na Staro- 
Serbję i M acedonję, a więc na ziemie, które 
Serbja uważa od JawLa za swoje dziedzictwo z 
pozostałego jeszcze majątku po „chorym czło­
wieku". Dla tego trudno zaiste będzie dziwić się, 
jeżeli się w najbliższej już może przyszłości ukażą 
we wspomnianych prowincjach uzbrojone bandy, 
które w danym razie mogą nawet być w stanie, 
w niedostępnych przesmykach Bałkanu trzymać 
się dość długo. Tego rodzaju niespodzianki, jaką 
Bułgarzy urządzili we wschodniej fiumelji, trudno 
Bię natom iast spodziewać, z tej prostej p rzy­
czyny, że nieproszeni „wybawcy" Starej-Serbji i 
M acedonii nie mogą tam liczyć na ogólną sym ­
patię. W Staro-Serbji napotkają na Bułgarów i 
A rnautów, swoich zaciętych wrogów, a w Maee- 
donji spotkają się z Bułgarami i Grekami, któ­
rzy sum; m ają pretensję zostać kiedyś panami 
kraju.

W  obec takiego stanu rzeczy politycy bardziej 
optymistycznie usposobieni i pignja-, które tym 
politykom stoją do dyspozycji, chcą przypuszczać, 
że i tym razem nie chodzi uzbrojonym bandom o 
hic innego, jsno  o kradzież bydła, u sm Iszych 
przywodeów conajwięsej o napad na m ałe żle bro­
nione miasteczka i o.złupienie i tak słabo napeł- 
niouyoh kas. O walce w otwartem polu z Turkam i, 
którzy konsekwentnie i gruntowni# bili nawet re ­
gularne wojska serbskie, tego rodzaju woiontarju- 
szom serbskim  pewnie nawet się nie śni. Dla tego 
zdaniem owych optymistów, jest to dzisia; rzeczą 
przedwczesną, gdy się po znanem zarządzeniu re ­
jencji serbskiej widzi już komplikacje europejskie 
i widmo kwestji wschodniej. Gdy się Turcji zo­
stawi wolną rękę, wówczas potrafi ona znakomi­
cie bronić swojej skóry. Mówią także, że Bułgarja 
ze swojej strony nie zaniedbuje potrzebnych środków 
ostrożności —  i w tern widzieć należy uspokoje­
nie. M ała Macedonja mogłaby wprawdzie nawet 
bardzo wielki wzniecić pożar wschodni, zwłaszcza 
wśród sprzyjających okoliczności, kiedy na półwy­
spie bałkańskim  uwijają się ajenci rosyjscy z ru ­

blami rosyiskiemi — ale są to n a . razie same 
ewentualności i przypuszczenia, które nie potrze­
bują jeszcze bynajmniej być postrachem  dla po­
koju europejskiego.

Inaczej cokolwiek przedstawiają się te same 
sprawy politykom, będącym ’uSposobienia cokolwiek 
pesymistyczniejszego. Z pism  stojących tymże po­
litykom do dyspozycji dowiadujemy się, że rząd 
Wysokiej Porty ma niebawem wysłać do rządów 
europejskich notę okólną o sytuacji w krajach na 
półwyspie b a łk ań sk im : słyszymy dalej, że Turcja 
ma już wkrótce przystąpić do pokojowej ligi środ- 
kowo-europejskiej, aby być silniejszą i módz z 
większym im petem  odeprzeć ewentualne zamachy 
ze strony nieprzyjacielskiej; czytamy oprócz tego 
pogłoski o aljansie miedzy Serbją, Czarnogórą i 
Grecją i o konwencjach m ilitarnych między temi 
państwam i ą Rosją —  a na samym końcu zape­
wniają nas jeszcze owe pisma, Ż3 Rosja serjo zu­
pełnie nosi się z zamiarem wypowiedzenia trak ta­
tu berlińskiego. To wszystko naturalnie są^j oznaki 
niepokoju.

Rozstrzygać, po czyjej stronie jest słuszność, 
nie mamy najmniejszej potrzeby. Jedno tylko warto 
skonsiatować i sobie zapamiętać. Owcmi organami 
prasowemi, które tak pesymistycznie są usposobio­
ne i tak czarno malują sytuację polityczną, są 
pisma półurzędowe, o których zawsae utrzymują i 
które same się tem chwalą, że mają bezpośrednie 
stosunki ze sferami decydującem i m iarodajnem i 
w polityce. Dotychczas zawsze było inaczej. Gdy 
z jakiejkolwiekbądź strony wyrażono obawę wo- 
jenbą, gdy wskazywano na groźną sytuację polity­
czną — pisma półurzędowe z miną poważną uspo­
kajały wzburzone i wystraszone umysły. Dzisiaj te 
same pisma półurzędowe najwięcej robią krzyku 
wojennego. Żeby też można wiedzieć, kiedy te 
oficjalne monitory mówią prawdę ?...

Rosja a Niemcy.
Wiadomo, jak zawzięty spór toczy się obecnie 

między półurzędowemi organam i nlem ietko-pru- 
skiemi. Bismark: czy W aldersee — oto pytanie , 
które chcą rozstrzygnąć kłócące się strony Dzi­
siaj odezwały się pisma rosyjskie i przyznać nale­
ży, że sprawę niby wewnętrzną N iem iec objaśnia­
ją  z nowego zupełnie punktu widzenia.

S m e t p isze: „W chwili bieżącej Niemcy
przedstawiają zjawisk ob trdze poważne, budzące in­
teres już nie tylko ze względu na nich samych, 
ale, rzec można, dla świata całego. Nigdy jeszcze 
spory między ludźmi dzierżącymi władzę, nie cią- 
guęły się tam równie długo i nie przybierały równie 
ostrego charakteru, jak obecnie. Wytworzyć sobie 
ja sn o  pojęcie o tych sporach, nie jest wcale łatwo, 
gdyż do wiadomości publicznej dochodzą o nich 
bardzo niedokładne pogłoski.

Wszakże jedno zdaje się być pewnem, że 
między ks. Bism arkiem  i wybitnymi dowódcami, 
jak b r. W aluersee, feldm arszałek ks. Jerzy  Saski 
i inni, wynikły spory poważne, w tej mianowicie 
k w estji: czy będzie korzystniejszą rzeczą dla N ie­
miec rozpocząć wojnę natychmiast, czy też odło­
żyć ją  do chwili, którą kanclerz państwa, książę 
Bismark, uzna za stosow ną? Dosyć łatwo zresztą 
wyjaśnić sobie m otywa, któremi kierują się obie 
strony w tej interesującej sprawie. Szefowie armji 
są przeświadczeni o wyższości sił zbrojnych n ie­
m ieckich nad siłami przeciwników, prawdopodobnie 
więc sądsą, ż odkładanie wojny zwiększa szanse 
zwycięstwa przeciw ników ; ks. Bismark zaś, jak 
widać ze wszystkich jego wyjaśnień, trzym a się

zdania przeciwnego, a mianowicie, że jego sztucz-ij 
na polityka najzupełniej zabezpiecza interesa N ie - || 
miec bez wojny i że wymyślony przezeń system * 
związków i wzmocnionych uzbrojeń, odniesie swój 
skutek i zmusi przeciwników Niemiec do ukorze­
nia się przed potężnem mocarstwem.

Należy jednak zauważyć, iż zdania powyższe­
go nie potwierdzają bynajmniej żadne widoczne 
fłkty M niemani przeciwnicy Niemiec, ani myślą 
wyrzt kać się swych zadań -historycznych i powsze­
dnich interesów państwowych. Tymczasem wytę­
żone zbrojenie się, wyczerpuje siły tak semych 
Niemiec, jak  i sprzymierzeńców ich. A więc „ge- 
nialnyu plan księcia Bism arka musi w konkluzji 
doprowadzić do wojny, lub do porażki dyplomaty­
cznej Niemiec. Srrategicy niemieccy widocznie 
skłonui są do rozpoczęcia wojny natychm iast. Kto 
zaś w tych gorących sporach jest owym domyśl­
nym przeciwnikiem, jest rzeczą więcej niezrozu­
m iałą. Idzie tu o nas, o llosję... Widocznie spór 
toczy się o to, kiedy „nu zwyciężone" Niemcy 
wpadną w dól, wykopany w'łasnemi rękami —  te­
raz, czy później trochę..." Inicjatorowie tego szcze­
gólnego rodzaju wojny domowej nie spodziewali 
się zapewne, że ona do takich doprowadzi kon­
kluzji — w Rosji. “

W tej samej eprawie zabrał także głos G rai- 
danin  by następujące wypowiedzieć u w ag i:

„W  istocie bowiem po cóż istnieje związek potrój­
ny, jeżeli nie po to, aby gwałtem  utrwalić położenie, 
z którego niezadowolona jest i Francja i Bosja. 
Łatwo zrozumieć, że ludzie, którzy zbudowali ten 
wał ochronny, tę groblę, dość zresztą nietrw ałą, 
są wielce niespokojnego ducha, wielce nerwowi, 
ciągle się im wydaje, że grobla już pęka i zmowa 
na rzecz pokoju nie uda się.

Źródło trwogi spoczywa w samym związku 
potrójnym. Dopóki związek będzie trw ał, nie 
przestaną pojawiać się co chwila zatrważające po­
głoski.

Tego atoli rodzaju trwoga nie jest bynajmniej 
niebezpieczną, z jej powoda n ie  warto mówić 
o wojnie, ani też wątpić o rozumie stanu ks. 
Bismarka.

Bez w ątpienia w Niemczech istnieje silne 
stronnictwo m arzące o wojnie dla wojny. S tron­
nictwo to mniema, że jeżeli już wszystko przygo­
towane do wojny, to dl» czegóż jej nie rozpocząć? 
Ale ks. Bismark je s t innego zdania. I  on nie bę­
dzie się bawił w sentym enta, a gdy nadejdzie 
właściwa chwila, pierwszy wypowie swe słowo; 
widocznie jednak ta chwila nie nadeszła, a da 
Bóg, nie nadejdzie całkiem, dopóki żyje ks. B i­
smark- Ma się rozumieć, że ten mąż sianu me 
lubi Rosji, rozumie jednak to, czego nie rozumieją 
alarmiści niemieccy, to jest, że nie można bez­
karnie wyzywać Rosji do strasznej wojny. Nie 
pojmuią tego szowiniści niemieccy, powinni by 
wszakże dobrze wziąć pod rozwagę znaczenie osta­
tniego artykułu Norddeutsche M ig. Zlg.

Ks. Meszczerski za Leonem XIII.
Nadzwyczaj charakterystyczny artykuł doty­

czący spraw y wyjazdu papieża z Rzymu znajdujemy 
w Graz daninie Zasługuje on na uwagę.

„Ze w Rzymie znalazła się —  pisze ks. M e­
szczerski — grupa ateuszów o tyle g łupich, żeby 
z m nicha, który się wsławił zdradą chrześcjań- 
stwa, uczynić igraszkę — w tem nie ma nic dzi­
wnego. 2a głównymi przywódcami b łn eń sk ich  
manifestacyj, w któryeh za cel do pocisków słn- 
żył papieł, byli żydzi — w tem nie masz nic dzi­

wnego. Że w społeczeństwie rzymskiem nie zna­
lazło się tylu ruzsądnych, którzyby powstrzymali 
wybryki i oparli się wystawieniu błazeńskiego po­
mnika —  i to nic dziwnego. Ze w rządzie w ło­
skim znalazło się więcej głupich i małodusznych, 
niż m ądrych, a porządnycn ludzi, którzy pozwolili 
na obrażanie bezbronnego papieża — i w tem nie- 
masz nie dziwnego dla każdego, kto zna zdobycze 
rządu włoskiego w latach ostatnicn, zwłaszcza zaś 

duchem heroizmu tegoż rządu. Czy podniecona 
zwycięstwem, odniesionem przez armję 40-tysięcz- 
ną nad czterema biednymi Abisyńczykami, krew wło- 

nie powinna była zastygnąć na myśl o zwy­
cięstwie nad ośmdziesięcioietniw więźniem W aty­
kanu ? Że żydowskie f lo w s ti ,  pracujące na szkodę 
interesów państwowych Rosji, m iały czelność po­
święcić cały artykuł m nichowi-reuegatowi i w y­
stąpić przeciwko papieżowi — i w tym f.kc ie  nie- 
masz nic dziwnego.

„Ale co mnie dziwi — to, że pośród dorad­
ców papieża nie znajdzie się dość ludzi rozumnych 
(w znaczeniu pojmowania rozumn i tradycji Ko­
ścioła chrześcjańskiego), ludzi, którzyby oddalili w 
umyśle papieża myśl opuszczenia Rzymu i prze­
niesienia się do Hiszpanji ?

„Należy przypuszczać, że cd myśli do czynu 
jestcze daleko, i że myśl o ucieczce jest raczej 
puszczoną z W atykanu, jako balon d?essai — cho­
ciaż i to jest już grubym  błędem. Z ludzkiego 
punktu patrzenia na nasze stulecie należy pamiętać, 
że ludzie nawykają do wszystkiego nader szybko, 
oraz że zdumienie trwa w nerwowych organizmach 
większości tylko chwil kilka Myśl o wyjeździe 
Papieża z Rzymu, jako następstwo nieuczciwości 
i głupoty rządu włoskiego, zaprzątnie masy pu­
bliczności przez dwie lub trzy godziny, a potem 
nawykną do niej. Ten sam los spotkałby i sam 
fakt wyjazdu, gdyby nastąpił istotnie. F ak t doko­
nany i basta !

„Ale fakt taki wymaga przedewszystkiem roz- 
trząśnięcia z punktu widzenia rozumu chrześciań- 
skiego. Uzjż może biskup opuścić miasto swoje 
dlatego, że mu w niem niedogodnie lub nieprzy­
jem nie i ndawać się tam , gdzie ma być wygodniej? 
Przecież papież nie jest powagą, jako osobistość, 
ale jako uosobienie reprezentowanej przezeń idei 
pasterza swego Kościoła. (Jzyż możliwą jest rzeczą, 
żeby dawał swym wiernym przykład ucieczki przed 
postrachem , wywołanym przez nieuczciwych i g łu ­
p ic h ?  Czyżby dla W atykanu n ;e było rzeczą jasną, 
że chwila ucieczki papieża z Rzymu, byłaby chwilą 
tryumfu włoskiego żydowstwa nad ideą chrześciań- 
stwa, bowiem pojąłby każdy, że cbrześciaństwo 
obawia się czelności i głupiej bezbożności w związku 

żydem i opuszcza tron Boski, a ucieka z pola
walki pod wpływem strachu. Wówczas właśnie 
pomnik, wystawiony renegatowi, nabiepze siły 
istotnej, bowiem patrząc nań Rzymianie wułać 
będą : m nich ten wyrzekł się Chrystusa dla nauki 
i był spalony; zaś papież wyrzekł się Chrystusa 
pod wpływem stracnu i uciekł tam, gdzie się czuł 
bezpiecznym. Niewielką istotnie byłaby różnica 
między obydwoma. Chrystus nie uciekał od tych, 
co go obrażali “

Atak finansowy.

Cały ten artykuł jest tak pyszny, że doprawdy 
w art uwiecznienia w druku. Książę Meszczerski 
w roli m oralizatora Leona X I I I 1 Ks. Meszczerski 
w roli obrońcy idei Kościoła katolickiego! Zaprawdę, 
dziwne i śmieszne !

Pisaliśm y w swoim czasie dużo o krucjacie, E T  
irzedsięwziętej przez pisma niem ieckie przeciw « =  
walorom rosyjskim. Prowadzą ją  w pierwszym 
rzędzie pisma urzędowe i półurzędowe, a więc te. 
które za swoje artrku ły  nie mogą być same po- 
ciągane do odpowiedzialności. Odpowiedzialność ^  
za tego rodzaju ennucjację spada.zawsze na same- ^  
go księcia kanclerza i podwładne mu urzęda. W i- 
docznie więc zależy najwyższym sferom politycz- t =  
nym nad Spreą w tej chwili znowu na tem, aby h—■ 
Rosji okazać niezadowolenie i gniew. Za co ? Na ^  
to nie ma antentycznej odpowiedzi. Domyślają się 
niektórzy, że w Berlinie są onrażeni, że car Ale- 
ksnnder II. jeszcze nie uznał za stosowne rewi- 
zytować cboarza W ilhelma II., który pierwszą jji: 
wizytę złożył w Petersburgu. P ism a rosyjskie po- pa; 
jw ięcają naturalnie walce finansewej tę nwagę. p>c 
W  spiaw ie tej znajdujemy w St. Pr-tersb. Wicdom. S  
następujący uwagi godny artykuł zaty tu łow any: £ =  

Energiczne atakowanie finansów naszych przez =  
urzędowe organa niemieckie nie ustaje,* a kurs -*= 
rlibia uległ, niestety, dość dotkliwemu spadkowi. 
Pierwsza wroga wycieczka dzienników m iała m iej- 
sce z okazji konwersji t zw. obligów polakow- 
skich —  konwersji samej przez się całkiem nie- S  
winnej. W warunkach em isjij dawnych obligów ^  
konwersja była nawet zastrzeżoną, a w obec tego 
nie może być mowy o wywieraniu pewnej presji 
na kapitalistów. Nadto, płacąc al p a ri  za obligi 
opłacane dawniej po 75 — 80 za 100, właściciele t=-m 
obligów z lichw ą są wynagrodzeni. Pomimo to ^  
liordd. M ig. Ztg. atakuje finanse rosyjskie. Je s t ^  
to cokolwiek dziwnem, że gazeta twierdzi, iż m- 
finanse były w dobrym stanie i że radzono da- o  
wnioj, żeby kapitaliści nabywali obligi, a tu na ^  
raz finanse się popsuły. Ale — cóż począć? Inne ^  
dzienniki przebąkują coś o nieurodzaju tegorocz- ^  
nym, chociaż ani nasz nieurodzaj, ani urodzaj w 
Niem czech n ie  mogą dotąd być należycie ocenio- »  
nemi. Deszcze poprawiły zboża u nas, ale Europa *=* 
zachodnia uskarża się wciąż na suszę. Niemcy *  
pojmują to dobrze, a jednak niechętnie bardz*D 
nabywają wartości rosyjskie

Przypisują to ostatnie patrjotyzmówi nie- =  
mieckiemu i brakowi uczuć patrjotyczuych u ban- ^  
kierów rosyjskich. Niektóre gazety mówią poprostu o  
o spekulacji. Zapewne, ostatnia może obi iżyć kurs ^  
rubla, ale nie ma mocy utrwalenia cech danego S  
momentu finansowego. Koniec końców każdy naj- *  
patrjotyczniejiiy nawet bankier niemiecki myśli 
przedewszystkiem, żeby kapitały jego były w ca- *3 
łośc., a przeto nie widzi dla siebie żadnego ra- ^  
chunku w tem, żeby waluta ulegała ciągłej chwiej- n  
ności. Zresztą nie wszystkie nasze wartości znaj- a  
dują się w rękach niem ieckich. Ostatnie kon- 
wersje przeprowadzone zostały przy udziale k ip i-  2  
talistów francuskich, a jednaK giełda paryska ule- 
ga naciskowi berlińskiej, chociaż obniżenie na- ^  
szego kursu przynosi właścicielom obligów od 
4 do 5°/0 straty. Naszem zdaniem, istotną przy- 2  
czyną spadku kursu jest niejasność i nieokreślo- js? 
lo ść  momentu politycznego, z czego nader zręcz- a  
nie korzystają na naszą szkodę inspiratorzy i kie- a  
równicy polityki niemieckiej. Dotąd w czasie 
wojny wszelkie środki uchodziły za dozwolone. 
Niemiecka mądrość polityczna oraz strategja po- *— 
stąpiła o krok naprzód i poczytuje wszelkie środki ^  
za dozwolone naw et w czasie pokoju. Na giełdzie t s  
berlińskiej, jak twierdzą same niem ieckie gazety, 
na dwa lub trzy dni naprzód wiedzą już, że ukaże ^  
się w dzienniku urzędowym artykuł przeciwko ^  
wartościom rosyjskim. Jest-to , zaprawdę m inewr r=
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
—  W ielkiej o p iek i! —  powtórzyła. — Będzie 

ją  m iał, ale nie z mojej ręki. Gdy pomyślę, że 
u' ^dy go już nie zobaczę !... Biedny Maurycy, jaki 
on był dobry, uk i serdeczny! gdy patrzył na 
tanie wielkiemi, pełnem i zadumy oczyma, tego 
dnia, gdym go poznała!... Jak ie  okropne zimno, o! 
ten deszcz nieubłagany! Ileż ncierpiałam  wtedy ..

W ymówiwszy ostatnie słowa, przytuliła się 
drżąca do fotelu i jakby nieprzytomna okryła się 
szczelniej suknią.

W iliam Bowker patrzył na nią, ale ona un i­
kała jego spojrzenia, kryjąc twarz między fałdami 
obicia fotelowego. W ziął ją  za rękę, a ta pozostała 
m artwą w jego d łoni; zauważył tylko, że była 
rozpalona

  W yczerpałaś się pani podczas ostatm oh
przejść - -  rzekł — potrzebujesz wypoczynku i 
s ta ra ń ; trzeba....

W tem  zatrzymał się, ona bowiem zwróciwszy 
głowę ku niemu, wybuchnęła gwałtownym p ła ­
czem. Zdawało się, że serce jej pęka. W iliam 
przerażony otworzył drzwi i zawołał pani Chap­
man.

— A ch, p a n ie ! —  zawołała dobra kobiecina 
wehodząc do pokoju —  znowu jest n ieprzy tom na! 
Przewidziałam  to, bo usłyszałam ten okropny 
płacz i miałam właśnie wejść na górę.

— To osłabienie, te ataki i płacze wymagają 
bezwarunkowo obecności doktora; jeżeli pani bę­
dziesz tak dobrą i przypilnujesz trochę chorej, to 
ja  pójdę po niego. Przyjaciele pani Lam bert 
wdzięczni ci będą za starania około niej podjęte, 
* oto jest bagatelka tymczasowo tylko dana, aby 
zapłacić za jej lekarstwa i mieszkanie

Tą bagatelką były dwa suwereny, zamknięte
pudełku od zapałek, które służyło za kasę 

Bowkerowi; trzymał je  pod kluczem w jedynej 
zamykanej szufladzie, jaką posiadał. Te dwa su-

\
wereny odłożył na bok, na kupno palta zimowego. 
Rozmyślając w duehu, do którego doktora ma się

udać, zdecydował się na Rolliego, który gustując 
w sztuce i artystach, obowiązany był niejako nieść 
sezinteresow rą pomoc braciom  po pędzlu. Skiero­
wał się więc żywo ku jego domowi, a nie mówiąc 
mu i<im b*ła M ałgorzata, przedstawił mu jej stan 

błagał go, by ją natychm iast odwidził.
Skoro doktor Rollie wrócił po parogodzinnej 

nieobecności, był tak poważny, że W iliam Bowker 
sięgnąć na jego spotkanie, zatrzymał się prze­
rażony.

—  Cóż lam  słychać ? —  zapytał —  zdajesz 
się być. .

— Zaskoczyło m nie to tiochę niespodzianie 
— rzekł doktor —  nie przygotowałeś mnie, że 
w pacjentce znajdę dawną znajomą.. .

—  Prawda, prawda, przypominam sobie teraz 
co mi Karol mówił.

—  Tak, byłem  Liedyś przywołany przez 
Pottsa i Ludlowa, przysłano po mnie do „Tycjana", 
abym rad moich udzielił tej pani. Było to przed 
dwoma laty. Nie zm ieniła się bardzo... na 
pozór.

—  Na pozór —  podjął Bowker —  Jakto na 
pozór ?

—  Poprostu straciła zdrowie, zacny kolego, 
organizm cały zrujnowany, a życie nie potrwa i 
tygodnia...

—  Mylisz się zapewne, doktorze; dotąd z wy­
jątkiem  ostatnich czasów, cieszyła się jak najlep- 
szein zdrowiem... —  oponował Bowker.

—  Drogi W iliam ie, choroba, podczas której 
leczyłem panią... L ud low !... pochodziła z zimna i 
nędzy, była to gorąozka reum atyczna. Ten rodzaj 
choroby pozostawia niestety zbyt często wielką 
skłonność do choroby sercowej. Cliora mówiła mi, 
że miewa straszne bicie serca.

— Była więc przytomna gdyś ją  widział ?
— Odzyskała przytomność przed mojem przyj­

ściem, i to właśnie miało najgorsze następstwa. 
Dla uśm ierzenia bólu i pozbyeu się chwilowo do­
kuczliwych myśli, użyła w wielkiej ilości morfiny. 
Poczułem to wszedłszy do pokoju i zobaczyłem 
fUszeczkę na fotelu. Teraz więc jest jakby w o- 
drętw iem u, ale gdy przyjdzie reakcja... biedna ko­
bieta!...

— Czy uważasz ją, doktorze, za straconą sta­
nowczo ? — zapytał Bowker po krótkiem milczeniu.

— Niepodobna określić dokładnie, jak  długo

idźżyć m oże; ale jeżeli mąż pragnie ją widzieć, 
po niego n a ty ch m iast...

— Jeżeli mąż pragnie ją w idzieć? ■— powta­
rzał Bowker w duchu, wracając do siebie. —  Nie, 
prawdziwy jej mąż nie życzy sobie tego.... Drugi 

ś nie powinien jej widzieć. Ale ten kapitan 
B rakespeare m usi dowiedzieć się, w jakiem  n ie­
bezpieczeństwie znajduje się jego żona. Jeżeli od­
mówi jej dobrego słowa w takiej chwili, w takim 
razie je s t już widocznie skończonym łotrem .

I stary W iliam  po chwili nam ysłu udał się 
do Longs-hotelu, gdzie według wskazówek pana 
B larkett m ieszkał kapitan Brskespeare. Szwajcar, 
eapytany, odpowiedział, że jej wielmożuość opu­
ściła hotel i że kto pragnie ją widzieć, musi się 
udać do Square ba n t Barnabę.

W iliam wybrał się więc i tam, ale powiedzia­
no mu, że lord Caterham  wyjechał z Londynu 
w towarzystwie pana Barforda i wróci dopiero za 
tydzień.

Tymczasem dnie upływały, a czas targał i tak 
już słabo więzy łączące Małgorzatę z doczesnem 
życiem.

LI.
Anna przechodziła teraz ciężkie chwile. A rtur 

już nie żył, Maurycy zaś był w takim stanie, iż 
Anna wolałaby raczej widzieć go na marach 
Nadto w domu, który musiała swoim nazywać, 
nie okazywano jej zbytniej sympatji i uważano ją 
za ekscentryczną, co najmniej, osobę. Lady Beau- 
port oświadczyła przy każdej sposobności, że lord 
Caterham zaraził ją  dziwacznemi swemi zasadami.

W rażliwa natura Anny wzdrygala się na to 
zapomnienie, jakiemu w rodzinny u  domu uległa 
pamięć Caterhama. Spostrzegła także, iż wizyty jej 
w „Chalet des Ormes" budzą tu niezadowolenie, 
a nadto, że robiono w domu jakieś tajemnicze 
przygotowania.

Maurycego nie widziała od czasu wręczenia 
mu listu Caterhama. Daleka od tworzenia jakich- 
bądź przypuszczeń co do treści tego tajemniczego 
listu, obawiała się przecież skutków jego dla cho­
rego i prawdziwy ciężar spadł jej i  serca, gdy 
następnego dola pani Ludlów powiadomiła ją , iż 
chory jest dość spokojny, ale pragnie czas j a k i ś  
pozostać w zupełnej samotności.

Bowker rozumiejąc draźliwość położenia, w ja ­
kiem list Caterhama postawił M aurycego w cbec

Anny, zu.ecił mu chociaż na czas jakiś unikać jej 
towarzystwa i nie wspominać o szczegółach z dzie­
jów M ałgorzaty. Maurycy tym razem bez oporu 
poszedł za radą przyjaciela. Pani Ludlow nato­
m iast nie mogąc zrozumieć, jakim  sposobem obe­
cność Anny M crel u M aurycego mogła mu wię­
cej szkodzić, aniżeli naprzykład odwidziny bow ko­
ra, dziwiła się bardzo.

—  Taki stary wariat, moja Matyldo, du czego 
to podobne? Któregoś dnia zapomniał dać M au­
rycemu lekarstwo o oznaczonej godzinie, a zam­
knął się z nim san. za sam i mówią jeszcze, że 
on nic złego nie robi mojemu synow i! W ięc w 
takim razie dlaczego M aurycy po jego odejściu 
drżał ua całem ciele i nie mógł się powstrzymać 
od głośnego płaczu?

Anna i M atylda, słuchając tej tyrady, zamie­
niały pytające w ejrzenia; zrozumiały dobrze ten 
nieutulony żal, wiedząc tylko je d n o : że M ałgorzata 
uciekła z pierwszym swoim kochankiem. Trzeba 
było powiedzieć im ten sm utny szczegół, czego 
za wolą Bowkera m usiał podjąć się Karol Potts. 
A le po za tem nie wiedziały nic.

Następnego dnia lady Beaupori wstała wcze­
śniej niż zwykle, a zaledwie obie parne zasiadły 
w salonie, hrabia przyłączył się do nich,

Tymczasem lady Bu&uport nie próżnowała, 
poznać to było można po obejścin lorda Beauport, 
w którem było coś niezwykłego.

Cóż się to stało ? Poprostu hrabina przed paru 
dniami skorzystała zręcznie ze sposobności, gdy 
mąż wspomniał o nieobecności Lionela w takich 
chwilach, dodając, że oddalenie jego wikła jeszcze 
hardziej interesa. H rabina uchw yciła się tego 
słowa, zwłaszcza gdy spostrzegła, że w głosie m ę­
ża jakby zabrzm iał oddźwięk żalu i tęsknoty za 
synem. W idocznie gotów był przystać na . zmniej­
szenie a może następnie na darowanie kary N a­
tychm iast więc zabrała głos, wykaznjąc wszystkie 
niedogodności, jakie pociąga za sobą nieobecność 
dziedzica fortuny i tytułu.

Milord wplątany został zręcznie w sieci, za­
stawione | rzez siebie samego. W  głębi duszy tak 
samo m yślał, aie kiedyś wykonał p rzysięgę .. mi- 
lady jednak widziała, iż mąż w g łęb i dnszy czeka 
tylko, aby ją  złamać. I  tego samego dnia, kiedy 
Bowker odwidził nieszczęślia ą  kobietę, opuszczoną

przez Lionela, lady Beauport wyznawała mężowi 
że syn ich jest w Londynie.

H rabia w ysłuchał tej nowiny w milczeniu, ze 
ściągniętem i brwiami, a milady nie przerywając 
sobie ani na chwilę, niezm iernie szybko i gorąco 
przemawiała za Lionelem.

—  Barford — rzekła — zaręcza, iż Liouel 
może być pewny najlepszego przyjęcia Sam po­
wiedz, mężu, czv wypada, ażeby Lionel mieszkał 
nadal w Longs- hotelu ? Nie będzież to miało złego 
wpływu na jego przyszłość? Wszyscy wiedzą iż 
jest w Londynie, a jeżelibyśm y go’ nie przyjęli w 
odpowiedni sposób, natychm iast skorzystanjluy z 
tego i stare dzieje odżyłyby na  nowo. gdy w 
zwykłj m biegu rzeczy mogą pójść łatwo w zapo­
m nienie. N iejeden młody postępował gorzej, niż 
Lionel, a przecież...

— Przestań, Gertrudo I — odparł surowo h ra­
bia -  nie^zaprzecząj, oczywistości... Przyznaję je ­
dnak, że powinniśmy ocalić chociaż pozory w na­
szem nieszczęściu. W rócił, a tym sposoLem raz 
jeszcze złamał dane słowo. Okoliczności zmuszają 
mnie do pobłażania, bo śm ierć jego brata nie po­
zostawia mi możności wyborn. M wmy więc o ile 
można najmniej o tym przedmiocie, Lionel dobrze 
zrobi skoro tu przybędzie, a to dla tysiąca przy­
czyn. Może też pod tym dachem  miarkować się 
będzie.

Po tych słowach, widocznie z trudem  wymó­
wionych, skierował się hrabia ku drzwiom, ale 
w progu zatrzymał się jeszcze.

— Przeczucie mówi mi, Gertrudo, że śm ierć 
A rtura, przyjęta przez nas tak obojętnie i tak m a­
ło opłakiwana, je s t tylko początkiem strasznych 
nieszczęść...

Lady Beauport siedziała w milczeniu po wyj­
ściu męża, którego ostatnie słowa zmroziły jej 
krew w żyła< h. W  ciszy niczem niezamąconej słu­
chała wyrzutów sumienia, tajem nicza jakaś obawa 
ściskała jej serce.

— Nie powiem mu nigdy nic o moich pro­
jektach co do Anny Morel — pomyślała, gdy 
ochłonęła nieco z pierwszego wrażenia. —  P ra ­
wdopodobnie okazałby się równie surowym dla 
Lionela, jak biedny A rtur, uprzedziłby o w«zyst- 
kiem Annę, ostrzegając ją  przed moim synem.

Z  jakiem radusnem uczuciem wysyłała nare- 
szeia Lionelowi kartkę z oznajmieniem, iż pra^a
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świetny. Obniża kurs przy puszczeniu wiadomości, 
że się taki a taki artykuł ukaże w druku a na­
stępnie —  po raz wtóry, w chwili gdy artykuł 
zapowiedziany odczytywanym jest na giełdzie. 
W alka więc z rublem  prcwadzi się, również jak i 
kulturkam pf. I  bez względu na to wszystko is t­
nieją jeszcze u nas gazety, które jako źródło złego 
wskazują obligi kolei polakowskich !... Zapraw dę—  
dziwne".

Z wystawy paryskiej.
(W spaniały bal. — Król D inah Salifon i jego o rszak .— 

Czarni i b ia li w irują razem).

Jak  już donosiłem onegdajszej nocy w Pary­
ża urządzili wystawcy bal na cześć francuskiego 
rządu, paryskiej rady gm innej i komisarzy wysta­
wy. Żadeu budynek miasta nie wysiarczał, aby 
pomieśeić choćby połowę setki tysięcy Francuzów 
i cudzoziemców, liczących na zaproszenia. W y­
brano najprzestronniejsze m iejsce, jak ie  się tylko 
dało znaleść: pałac przem ysłu na polach Elyzej- 
skich, połączono z nim ja rd in  de Parts, który 
innym razem  służy za m iejsce tańców dla lekko 
podkasanych piękuości; przyozdobiono całość na­
kładem  kilku setek tysięcy fraoków i następnie 
wydano około 4o,000 zaproszeń. Czterdzieści pięć 
tysięcy balowych gości I Czy można sobie wyo­
brazić, jak się takie masy poruszają w przestrzeni 
i jak to wygląda, jeżeli na cztery pary tylko je ­
dna tańczyć będzie ?

Gdyśmy około 10. godziny z placu Zgody 
ulicą do pałacu przemysłu jechali, były pola E li­
zejskie wspaniale oświecone. Pom iędzy g irlanda­
mi lamp i pstrymi balonami, kołyszącemi się wśród 
liścia drzew, toczył się ku głównej bramie potrój­
ny rząd powozów. Gzymsy pałacu iskrzyły się 
mezliczonemi płomykami. S ilę  balową urządzono 
z olbrzymiej nawy głównej, w której na wiosnę 
odbywały się wyścigi oficerów i kursy powozów. 
Ułożono około 10 000 kwadratowych metrów tar­
cic, a w łukowych przysionkach wokół wyssawiono 
estradę na 12.000 siedzeń. Stupy i sklepienia 
udrapowano czerwonym, złotemi frenzlam i oszy- 
tym , aksamitem N a ścianach błyszczały stare go­
beliny miasta Paryża i państwowego gardę meu- 
lle, który swoje drogocenne skarby wartości od 6 
do 7 milionów pożyczył dla dodania uroczystości 
uroku. Pomiędzy kwiatami i palmami szemrały 
wodotryski. Kilka setek kandelabrów gazowych 
stało oddzielnie w sali; wzdłuż gzymsów i łuków 
sali ciągnęły się sznurem mleczne lampy szklane. 
N a olbrzymich świecznikach, owieszonych wscho- 
dniemi świecidłam i, jaśniały elektryczne lampy o 
łukowych św iatłach i rzucały swój srebrzysty blask 
na złotawe światło gazowych płomieni. Szklany 
dach był pokryty oałoną w biado-niebieskie, kremo- 
w o-białe i czerwone pasy. Z góry zwisały flagi 
wszystkich krajów. Kołysały się łagodnie, jakby 
poiuszane taktem muzyki i porywane szałem ta ń ­
czenia, który w dole kazał wirować w koło set­
kom par.

Gdy na środku sali orkiestra 01iviera M etry 
z dwustu muzykantami wydoby wała dźwięki naj­
nudn ie jszych  walców, polek i kadryli, ua p ier­
wszym piętrze, w długim  szerpgu sal, gdzie w 
maju i czerwcu wystawa obrazów „Salonu" się 
odbywa, przy dźwiękach rum uńskich i w ęgier­
skich cyganów, wiedeńskiej kapeli damskiej i 
innych doskonałych muzykantów niem niej równie 
hulaszczo tańczono, jak na dole. Około dwadzie­
ścia ogrom nych stołów, zastawionych napojami i 
potrawami, miało orzeźwiać gości. Stosunkowo 
nieznacznie je o taczano: gospodarze wzbraniali się 
dać gościom wolność z m ądrej przezorności, gdyż 
wystarcza tylko wyobrazić sobie natłok dwudzie­
stu, trzydziestu tysięcy ludzi na niebronione bu­
fety! Stałoby się okropne jakie nieszczęście. L a ­
zaret, który pod znakiem czerwonego krzyża w 
północnym rogu pałacu był umieszczony, z tru­
dnością starczyłby w obec takiej walki. Uroczy­
stość przeszła przy nienaruszunyin porządku i n ie­
winnej wesołości. Około 11. godziny zjawił się 
prezydent rzeczypospolitei ze swoją mij ą małżonką 
na urzędowej trybunie, zbudowanej naprzeciw or­
kiestry. Muzyka wojskowa gra m arsyljankę, a pu­
bliczność oklaskuje. Pan Oaruot uśm iecha się z 
ową łagodną godnością, z którą mu tak do twarzy.

Na lewo i prawo od hor orowej estrady za­
siedli przedstawiciele francnskich ko lon ij: A nam ici 
i Kochinchinowie w jedw abnych pstrych talarach, 
N egrow ie z Kongo i ze Senegalu, arabscy szejko-

jej ukończoną z o s ta ła ! Prosiła go, aby jak  najprę­
dzej przybywał.

To pewna, że gwiazda nowego dziedzica świe­
tn ie się zapowiadała. Odzyskał utracone stanowi­
sko, a świat oświadczał się z gotowością zapo­
m nienia mn jego „szaleństw ".

Gdyby Lionel Brakespeare m ógł był widzieć 
stan, w jakim  znajdowała się ta  przeklęta kobieta 
(tak się wyrażał o M ałgorzacie), gdyby był m ógł 
towarzyszyć Bowktrowi, czułby się jeszcze szczę­
śliwszym niż był teraz, zapalając cygaro listem  
swojej matki. Równocześnie zaczął rozmyślać tak­
że nad zmianami, jakie zaprowadzi w tej niezno­
śnej dziurze, to je s t w domu rodzicielskim

O tern wszystkiem zawiadomił lord Beauport 
ńuŁę. A nna przyjęła tę wiadomość z nieopisanym 
bólem, gdyż przypomniała jej ona , tysiące wspo­
mnień o A rturze, a zarazem scenę rzucającą złe 
światło na Lionela. Trudno jej było zrozumieć to 
wszystko, a jedynem  jasnem pojęciem, górującem 
po nad chaosem, powstałym w jej duszy, było 
przeświadczenie, że miejsce opróżnione po A rturze 
dla niej zawsze będzie świeciło pustkami, choćby 
Lionel miał je  zając...

Lord Beauport mówił o tern wszystkiem po­
ważnie i sm u tn o ; ograniczał się na prostem wyli­
czaniu faktów. A nna milcząc z uszanowaniem go 
słuchała, a chociaż nie spojrzała ani razu w stro­
nę lady Beauport, niemniej czuła dobrze, jakich 
męczarni doznaje teraz matka A rtura. W reszcie 
milord zakończył opowiadanie słow am i:

—  Byłaś Auno świadkiem, stosownie do m e­
go zyczenia, chwili, gdym potępił Lionela, zmu­
szony więc byłem teraz wyjaśnić ci, co wpłynęło 
na zmianę moich postanowień, aby nie wydać ci 
się słabym  i niekonsekwentnym. Zresztą jako ku­
zynka nasza, miałaś prawo do t-go  wyjaśnienia, 
k ponieważ mieszkasz w tym domu, winien byłem 
wytłumaczyć się przed tobą.

— Dziękuję ci m ilordzie —  odrzekła Anna 
głosem cichym lecz bardziej stanowczym niż za- 
zwyczaj.

(Ciąg doloty nastąpi.)

wie w białych burnusach i czerwonych trzew i­
kach, Tunezyjczycy w niebieskich jedw abnych 
sierm ięgach i purpurowym  fezie, między nimi od­
dział żołnierzy Stanów Zjednoczonych którzy bar­
dzo korzystne wywarli wrażenie gęstą,m iną. „Tiens, 
on dirait des Prussiens!* — słyszałem  Paryża- 
nina, wykrzykującego z podziwiema gdyż, niechaj 
tam sobie wymyślają na Prusaków, toć przecie 
jako żołnierze służą oni naw et Frncuzom  jako 
wzór wojskowej nienaganaośei.

Potem  nastąpiło  m uzykalne in term ezzo : -Dwu­
n astu  prow ansalskich  tam burynów , w ystąpiło i 
uderzając lewą ręką w Dęben a praw ą trzym ając 
przy ustach cienki flet, grało farandolę a przy 
niezwykłym  takcie tej m uzyki m aszerow ał w spa­
niały, z tęg ich  czarnych  ludzi składający się od­
dział. Był to król D inah  Salifon i jego orszak.

Jeżeli który z europejskich m onarchów  po­
trzebuje orszaku, to otacza się m arszałkam i dworu, 
m in istrem  dw oru, koniuszym  i tak  dalej. D inah 
S alifon  jednak z Bożej łaski król Nalousow tak 
nie robi. Na zaproszenie prezydenta  R epubliki, 
w ystosow ane do książąt Negrów, zaprzyjaźnio­
nych  z francuską kolonią w Senegalu odpowie­
dział tylko D inah Salifon. Innych  ośmiu n ie  od­
ważyło się na podróż, ale za to powierzyło Sali 
fonowi swoich najstarszych  synów, aby ci nieco 
zbieleli przy europiejskiej kulturze. I  tak przybył 
do P aryża  D inah  Salifon ze swoim następcą tronu 
lb rah im em  i ośmiu innym i i w ywołał tu  wielkie 
w rażenie, bo w Paryżu niezw ykli już oglądać 
tak  wielkiego tłum u głów ukoronow anych razem .

N agrodzi się jednak  trud , gdy się bliżej 
przypatrzym y tem u czarnem u tow arzystw u. Same 
w ybitne postacie o śnieżnych zębach, m uskular­
nych członkach i w spaniałych ruchach. W idać 
po nióh, że w domu coś znaczą i są przepełn ien i 
hardem  prześw iadczeniem  władzy. Mniej impo- 
nującem i są zew nętrzne oznaki ich godności. 
O dziani są w cienkie, wolno spadające po ko­
lana  chałaty  niebieskie, ale noszą przytem  poje­
dyncze kaw ałki europejskiej odzieży, jeden  ka­
pelusz, d rugi kam izelkę pikową i t. p. dary o trzy­
m ane od francuskich  nam iestników , którem i 
chcieli nam  w E uropie zaimponować. P ełn i są 
oni zachw ytu nad  okazyw anym i im cudam i i nad 
przygotow anem  dla nich przyjęciem . Sam  D inah 
Salifon je s t nader zadowolony i nie może się 
nachw alić przed swoim panem  N oirot, który kró­
lewską karaw anę z Senegalu do Paryża sprow a­
dził i ją  w domu przy ulicy F ab e rt ulokował na 
koszt państw a, gdyż D inah Salifon pobiera rocz 
nie tylko 50 tysięey franków , a inn i książęta 
wcale nic n ie  pobierają. D inah S-lifon prędko 
n ab ra ł przekonania, że je s t biedakiem  wobec 
Francuzów , których bogactwo w najnaiw niejszy 
sposób podziwia i bawi go to ogrom nie, że jego 
pan  N oirot codziennie tak wiele pieniędzy wy­
daje, a gdy z polecenia m in iste rstw a  kolonij ka­
pitan  B rosselard  zaprow adził go z orszakiem  do 
hipodrom u, paw iedział naza ju trz  król zdum iony 
do sprawozdawcy dziennika M alin, k tóry co­
dziennie za now inam i przychodzi: „Zauw ażyłem , 
że pan B rosselard w iele w ydał p ien iędzy , on nam  
w szystkim  najdroższe m iejsca kupił".

Między m nóstwem  podarunków, które król od 
rządu francuskiego dostał, znajduje się urządzeuie 
na dwa pokoje, które nieopisaną wywołało u króla 
radość. Jednak pragnie on jeszcze korony, berła 
i miedzianego łóżka, za co obiecał wazystkich 
Francuzów, którzy dó jego państwa przybędą, 
w swoim pałacu ugościć. D rew niane łóżko, a na­
wet bogato złocone żelazne odrzucił z oburzeniem, 
gdyż w edług jego przekonania królowie powi nni 
spać tylko na m iedzianych.

Owi zaś książęta, w liczbie ośmiu, dorośli 
mężczyźni, dostają tygodniowo od pana Noirot po 
fra n k u ; początkowo nic na to nie mówili, ale 
onegdaj napisali następujący list do pana Noirota:

„Panie Noirot, każdy z ośmiu senegalskich 
życzy sobie otrzymać naraz po pięćdziesiąt franków; 
jednofrankówek więcej nie chcą.

Podpisano : Ma - Coumba Mboye, Aissa — Ba, 
L ikyarra  Rdjsdle, Sambo Soundo Fali, Bitra.m  
F a li, Am adon N diaye, M ayssa, Sam ba Yombo 
M boye".

Rzecz nie do wiary : prośbie odmówiono, co 
tern dziwniejsza, że rząd francuski jest bardzo 
uprzejmy dla swoich europejskich gości.

Ale skończmy opis balu. Po cerbim nji powi­
tania prezydenta Carnota i innych zagranicznych 
dostojników —  w sali balowej poczęło wirować 
wszystko, co umiało się kręcić w edług europej­
skiego ta k tu : Negrowie, M ongołowie i Mulaci 
rwali się do pięknych białych ramion, które ch ę ­
tnie dały się brać do tańcu przez czarnych, żół- 
tycn i brunatnych diabłów. W yfraczeni biali wy­
w ia li za to z kolorowemi dam am i i im dworowali. 
Obfity rozkwit piękności wszelkich odcieni był tu 
do wyboru. Sala, która podczas rocznego „Salonu" 
służy na wystawę plastyki, pozostała wierną swemu 
przeznaczeniu i podczas bu lu : powaby kształtów
w schoJu i zachodu, krajów tropikalnych i śnieży­
stej północy występowały w całej pełni w balo­
wych tualetach. Obyczai paryski ośmiela damy 
do okazywania się w najwolniejszej plartyce swo­
ich biustów.

Tak trw ała uroczystość do późna po północy, 
a nawet aż do brzasku d n ia ; gdyż, gdyśmy pod­
czas ostatniego kadryla zewnątrz, w ja rd in  de 
Paris, kawę piii, zaglądało nam  poranne słońce 
do filiżanek. P an  Carnot sam został prawie do 
2. godziny, aby użyć uroczystości, kióra się tak 
prędko nie powtórzy, a która, jeżeli nawet kiedy 
powróci, odbędzie się pewnie pod innym rządem 
mż teraźniejszej republiki.

+
Łubin Ilasiewicz

lo łn ie p z  w o js k  p o w sta ń czy c h  w r. >863, 
p o eta  i d z ie n n ik a r z , z m a r ł 17. lipca  

o g o d z . 8 . ran o  w* L w ow ie.

2akład ubezpieczeń robotnlkow 
od wypadków.

Dnia 14. lipca odbyło się drugie posiedzenie 
zarządu. N a porządku dziennym była sprawa 
ustanowienia kierownika biura zarządu. Po długiej 
dyskusji nad w nioskiem referen ta  p. dr. P . B ia ł­
kowskiego, który popierał na tę posadę kandyda­
turę p. Karola L i s t o w s k i e g o ,  inspektora kolei 
państwowej w Krakowie i nad wnioskiem m niej­
szości wydziału adm inistracyjnego, przedstawionym 
przez p. K rasuckiego, by naczelnikiem  zamianować 
p. H enryka L a m a  —  nie przystąpiono do g ło ­
sowania nad kandydatam i, byłaby się bowiem zu­
pełnie słusznie utrzym ała kandydatura p. Lama —  
~le postanowiono rozpisać... konkurs z term inem  
do 1. sierpnia.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono rów ­
nież rozpisać konkurs na posadę buchaltera  z p ła ­
cą 1500 zł. i członkom zarządu przyznano po 8 zł. 
dyety dziennie, uko teź  zwrot kosztów podróży. 
Następne posiedzenie odbędzie się 8, sierpnia o 
godz. 7 .wieczorem.

„Kiedy umrę —  ja nie chcę pójść tak w ziemi łono, 
Jako się wszyscy inni, jakby do snu, kładą...
Bo dusza muja z ogni była, a czerwoną,
Krew z serca mi toczono przemocą czy zdradą!"

(„Z nurtów życia" —  str. 107).
* **

Drżącą od szczerego żalu ręką wypisujemy dziś 
ten żałobny nagłówek dla dzielnego i poczciwego 
druha po piórze, a najlepszego syna Polski...

Lubin U  a s i e w i e  z, długoletni współpracownik 
naszego pisma, serdeczny piewca teraźniejszej, tak 
bardzo ubogiej w wyższe duchy i umysły, epoki, 
uległ dziś rano, po kilkudniowych zaledwie cierpie­
niach, zapaleniu płuc w 47 roku życia.

O życiu jego nie wiele możemy przytoczyć. Był 
to bowiem człowiek jak rzadko bkromny i mało­
mówny, który po nadto n:gdy i przed nikim n ie  
m ó w i ł  o s o b i e .  Więc z luźnych jeno wspomnień 
notujemy, że gdzieś wkrótce po ukończeniu gimna­
zjum bnczackiego, poszedł w r. 1863 na pole walki. 
Później prywatną guwernerką na wsi (podobno także 
w domu p. Mieczysława Pawlikowskiego z Medyki), 
zarabiał ua utrzymanie. Następnie dostał się był do 
redakcji Gazety Narodowej i pod żelazną ręką nieod­
żałowanego, jako dziennikarza, Jana D o b r z a ń s k i e ­
go, odbył nowicjat publicystyczny. Później zaniusły 
go losy do Kratowa, gdzie jakiś czas pracował w 
założonym przez ks. A. Sapiehę K raju. Z upadkiem 
K ra ju  przeniósł się do Lwowa i po kilku leciech 
ciężkiej walki o chleb codzienny, wszedł do redakcji 
D ziennika Polskiego, w której do ostatniej niemal 
chwili pracował ze wzorowym statkiem i pilnością..

Rok temu z górą, za Damową przyjaciół, zebrał 
rozprószone po rozmaitych piBmach poezje swoje, 
uzupełnił je utworami w tece chowanemi i odejmnjąe 
sobie od UBt prawie grosz ostatni, wydał tomik pt. 
„Z nurtów życia — Z teki dzi nnikarza". Ocenę tego 
zbioru podaliśmy w swoim czasie. Dziś pod wraże­
niem bolesnego ciosu Opatrzności, powtarzamy jeno, 
że w tym zbiorku są utwory, zwłaszcza liryczne, o 
tak podniosłym nastroju i wdzięcznej formie, iż naieżą 
bezsprzecznie do nielicznego rz^du pereł poetyckich 
z ostatniego ćwierćwieku. Jako próbkę przytaczamy 
Da innem miejscu wiersz pt. „Kiedy nmrę". Jest to 
jakby śpiew łabędzi zmatłego dziś poety, który snać 
w chwili b izwiednego przeczucia zgonu niedalekiego, 
w kilkunastu zwrotkach skreślił sylwetkę ciężkiego 
swojego b y tu ...

O! bo ciężkim zaprawdę był los ś. p. LubinaI 
Nie umiał, czy nie chciał zawojowywać ludzi łatwą 
i skuteczną bronią konwencjonalnych zalet towarzy­
skich. Raczej odstręczał od siebie zawsze tych wszy­
stkich, którzy nie mieli sposobności lub ochoty, zaj­
rzeć w głąb tego szlachetnego i gorącego serca, A 
taka natura n ie  p o p ł a c a  w naszych czasach. 
Lecz jeśli kogo pokochał rez, to był dlań druhem 
na śmierć i życie. Ohoe entuzjasta młodzieńczy na 
widok wszelakiego piękna, stoickim chłodem pokry­
wał wszelkie drgania serca. Słowem — jak u wiel­
kiej części wybrańców Bożych — zewnętrzna jego 
powłoka w dziwnej była sprzeczności z nagromadzo- 
nemi w wątłych piersiach skarbami...

Z zalzawicnein okiem żegnamy Cię tedy, po­
czciwy kolego, gdy tak zaweześnie odszedłeś pomno­
żyć zastęp pumarłych druhów n is z ^ h  i przyjaciół ! 
Powiedz im, że tu na ziemi coraz gorzej, coraz pu­
ści/j i zimniej, że zbytecznym byłby ich żal za tą 
ziemią... Do jutrzenki rzeczywistego zbawienia ludzko­
ści daleko, bardzo — bardzo daleko jeszcze ..

KRONIKA.
Nekrologja. W Łanczycach koło Preszburga 

zmerł znany sportsman i myśliwy na lwy Antoni 
hr. E s t e r h a z y ,  przeżywszy lat 69. — W Pogo 
rzycach zmarł Piotr Stanisław K a m i e ń s k i ,  w ła­
ściciel dóbr, członek rady powiatowej chrzanowskiej, 
przeżywszy lat 57. —  Z Zbarażu zmarł Bolesław 
B i e ń k o w s k i ,  inżynier zarządu dóbr księżnej de 
L'gne, w 36 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (1 8 ) :  Szymona z Lip. 
Wschód słońca o godzinie 4. min. 24, zachód o 
godzinie 7. min. 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po- 
powaó na jelenie, kozły (rogacze) i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Mianowania. Minister handlu zamianował Emila 
Stacha i Wincentego Tournella w Tarnopolu, asysten­
tami pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów przy­
dzieliła pierwszego do' urzędu pocztowego, zaś dru­
giego do stacji telegrafu we Lwowie.

Bada szkolna krajowa zamiauowała Józefa Pasz­
kowskiego ttałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Krzywczu.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Maksym'ljana Kocha 
z Tarnopola do Lwowa

Dar. Cesarz udzielił gminie Markopol, w po­
wiecie brodzkim, na pokrycie długu, zaciągniętego 
na budowę szkoły, zapomogi w Kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była -f- 18 9 C., najwyższa -j- 26 0 C., 
najniższa -f- 13 5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
chnliteicznej: Wiair z zachodmej' strony, średnia tem­
peratura doby około -j- 20 0°C., stan nieba zmienny, 
a powietrze więcej niż miernie wilgotne; deszcz 
chwilowy.

Doktorat. P. E nil Dawidowicz, rodem z Mu- 
chawki w Galicji, otrzymał w tych dniach na uni­
wersytecie krakowskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Jeneralny dyrektor kolei państwowych, bar. 
Czedu, wyjechał przedwczoraj zrana pociągiem pospie­
sznym z Krakowa, udając się w towarzystwie naczel­
nika dyrekcji krakowskiej, p. Kolosrarego, do Coa- 
bówki — ztamtąd podąży do Zakopanego, gdzie prze­
nocuje. W dniu 17. uda się p. Czedik w Pieniny, a 
z Czerwonego Kksztoru Dunajcem do Szczawnicy, 
gdzie zwidzi zakłady kąpielowe i przenocuje. W dniu 
18. wyruszy do Starego Sącza, a następnie osobnym 
pociągem kolejowym do Krynicy i Muszyny, zkąd 
po zwidzeniu zakładów kąpielowych powozem do 
Nowego Sącza P. C. edik zwidzi wszystkie kopalnie 
nafty, gdzie ma być przyjmowanym przez dyrekcje 
kopalń w Marjampolu i G-orlioaoh; w Krośnie prze­
nocuje, a dnia 20. wyjedzie do Lwowa dla zwidzenia 
tutejszej dyrekcji,

Podróż p. Czedika ma na oelu zbadanie potrz«b 
kraju pod względem komunikacji kolejowej, pod

w/ględem podniesienia ruchu kąpielowego i uła­
twień dla naszego przemysłu i handlu —  a spo­
dziewamy się, iż podróż ta, odbyta w towarzystwie 
p. Kolosvarego, tak chętnego sprawom krajowym,

■ wyjdzie na korzyść ekonomicznych interesów kraju.
Wydaleni obcokrajowcy. W czerwcu br. wy- 

1 dalono z gianic krajów przedlitawskich 53 obcokra­
jowców, pomiędzy tymi 13 kobiet; wydalono miano- 

1 wicie: 18 Rosjan, 13 Węgrów, 11 Prusaków, 5 Ba- 
warci/ków, 3 Włochów 1 Saksończyka, 1 Francuza 
i 1 Rumuna. Na liście tej znajduje się także panua 
Monzet, urodzona w r. 1864 w Preszburga, aktorka 
występująca w sztnkach odznaczających sL pikante- 
rją. Pannę Monzet banicja dotknęła ze względów 
na obyczajność publiczną.

PowsZfeCI ną uwagę zwróciło w izbie lordów, 
że królowa Wiktorja na początku ostatniego oręazia 
swego do tejże jzby zatytułowała się: Y idoria  E  T 
(regina imperatrix), jakkolwiek Disraeli, przepro­
wadziwszy w r. 1876 akt tytułów królewskich, na 
mocy którego królowa otrzymała tytuł cesarzowej 
indyjskiej, przyrzekł specjalnie, iż ten ostatni tytuł 
używany będzie tylko w stosunkach z Indjami. Kwe- 
stja ta ma być przedmiotem obrad w izbie gmin.

Dostojna literatka. Czasopismo angielskie Queen 
zawiera zajmujący artykuł pióra księżnej Chrystjanowej 
szlesw.-holszt., córki królowej W iktorji, o wychowaniu 
technicznem dziewcząt. Księżna jest prezydentką 
szkoły, mającej to wychowanie właśnie na celu. 
Dziewczęta wstępują do szkoły owej ukończywszy 
zwykłe swe nauki, a uczą się w niej modniarstwa, 
krawiectwa, gotowania, gospodarstwa domo wego, prania 
koronek i kosztowniejszej bielizny, nadto odbywają się 
tam odczyty z dziedziny hygieny i rachunkowości. 
K ręż la  w artykule swoim w /raziła nadzieję, iż 
młode dziewczęta, wychodzące *e szkoły technicznej, 
znajdą w kolonjach pożyteczne pele działalności.

Ciekawa operacja. W szpitalu paryskim Hotel- 
Dieu dokonano w tych dniaeh ciężkiej operacji 
w uśpieniu hypnotycznem. Chorą zahypnotyzował 
intern szpitala i nakazał jej w uśpieniu przbjść do 
amfiteatrn, gdzie sama rozebrała się i ułożyła ua 
stole operacyjnym. Operacji dokonał znany chirurg, 
Tillaux, w obecności dr ów:  Mesnet’a, Buekuoy’a,
Dumontpallier’a, Borillon’a, i licznych studentów. 
Przez cały czas chora r /zmawiała swobodnie z ma- 
gnetyzerem. Po skończeniu operacji przeniesiono ją 
do łóżka, gdzie po ubudzeniu ze zdziwieniem dowie­
działa sif, że operacja już odbyta. Była ona uśpiona 
prawie wbrew woli, gdyż obawiała się mrgneGzmu 
i prędzej już godziła się na chloroform. Lekarze 
jednak zdecydowali, że odpowiedniejszym był w tym 
wypadku hjpnot/zm  i uśpiono ją mimo oporu. Nie 
miała ziesztą powodu żałować ttgo, gdyż ani pod­
czas uśpienia, ani po obudzeniu nie czuła żadnego 
bolu.

Nowe guldeny zrodziły na bruku wiedeńskim 
dowcip tej treści: Pan A .  napisał czuły list do p. B. 
z prośbą o przysłanie mu stu nowych jednogulde- 
tówek. Pan B. wzruszony tern pismem, szle natych­
miast posłańca ao kasy rządowej z prośbą o wymienianie 
setki na pojidyńcze nowe guldeny, i zleca służącemu 
bezzwłoczne ich wysianie pod adresem p. A. S łu­
żący z całą punktualnością podąża do kasy, podnosi 
s o nowych guldenów, udaje się na urząd pocztowy 
i wysyła je pod wskazanym sobie adresem. Pan A. 
odbiera setkę —  ale staremi guldenami — punktualny 
służący nadał bowiem nowe zapomorą — przekazu 
pocztowego.

Wyjaśnienie mówcy. Z Londynu piszą : Poseł 
radjkalry IL.nryk Labouchere zamieszcza w piBmie 
Truih  następujące cyniczne oświadczenie: Wyborcy
prosili mnie kilka razy, abym stanął przed nimi i 
wygłosił mowę polityczną. Dziwi mnie to, że są 
jeszcze takie osobniki ludzkie, któreby były gotowe 
mnie słuchać. Wszystkie polityczne kwestje są jnż 
Da leżycie omówione. Go jest prawdziwom, nie jest 
jnż nowem —  a co jeBt nowe, jest nieprawdziwe Go 
najwięcej mówca uczynić może, to nadać temu, co 
wygłasza, nową formę. A czyż warto dlatego jedy­
nie ściągać ludzi? Ra/, miałem mowę w jakiemś 
prowincj nalot-m mieście. Gdy zacząłem mówić, słu­
chacze stili jeden przy drugim, jak śledzie w beczce. 
Po 10 minutach zoczyłem, że każdy z nich spał. 
Wstrzymałem na chwilę wylew mej wiedzy. Moi wy- 
lorcy zbudzili się atoli i poczęli w ołać: „Mówić
dalej I" Służyłem im tedy jako środek usypiający. 
Nie było to dla mnie pochlebnem —  nikt atoli nie 
zaprzeczy, że byli to ludzie rozumu, skoro czaj ten 
tak użytecznie zużytkowali.

Bez ręki złodziej należy niewątpliwie do rzad­
kich osobliwości. Niejaki pan Hall, podczas wyścigów 
w Liverpool, został nagle przytrzymany przez stoją­
cego za nim człowieka, posiadającego tylko kawałki 
rąk, a tymczasem pomocnicy jego, między którymi 
znajdował się i brat bezrękiego, wypróżnili panu 
Hallowi kieszenie i pugilares i zniknęli zręcznie 
w tłumie. Hall kazał niezwłocznie przytrzymać na­
pastnika, nazwiskiem Baria, lecz ten odrzucił płaszoz 
i pokazał, iż nie ma rąk. Mimo to odprowadzono go 
do policji, ale uwolniono go, gdyż nie można było 
dowieść mu przestępstwa. Dayis zaś ze swojej strony 
zaskarżył H alla o bezzasadne aresztowanie i sąd 
przyznał mu 20 fst. tytułem odszkodowania.

Zabójstwo na scenie. Mordują się i na scenach 
nie na żarty. W tych dniach podczas próby z ,,Fa- 
woryty“ wpadł na scenę tta tru  „Fi nice" w Neapolu 
jeden z członków orkiestry, Baptysta Saracenc, i — 
mszcząc się za karę pieniężną, jaką z powodu opusz­
czania się w obowiązkach musiał zapłacić — dał 
z rewolweru pięć strzałów do dyrektora orkiestry, 
Areloi e. Strzały były śmiertelne. Sprawca powyż­
szego morderstwa wrócił właśnie z gUer, gdzie od­
siadywał karę za zabójstwo żony.

Oryginalny podarunek. Muzeum w Hadze szcze­
gólnego rodzaju otrzymało d a r : język Jana i wielki 
palec od nogi Komełjusza W itt’ów, dwóch mężów 
stanu holenderskich, zamordowanych przez Ind w r. 
1672. Ofiarodawcą jest p. Cockhuyt z Leyden, 
w którego rodzinie powyŻBze relikwie od r  1672 
przechowywano.

Wygodniccy. Właściciele hoteli w Albano w oko­
licach Padwy, pragnąc sypiać spokojnie, podali do 
zarządu kolejowego prośbę o skasowanie pociągów, 
przechodzących przez Albano po północy.

Wyrodna matka, dotąd niewyśledzona, którą 
widziano onegdaj nad wieczorem w karczmie za Wu- 
lecką rogatką z dziecięciem na ręku, podrzuciła ta­
kowe później na polu, usiłując je udusić przez we­
tknięcie mu kłaków w usta. Spostrzegli to z daleka 
pastnehy i z ciekawości zaczęli się zbliżać, a na ich 
widok zdołała kobieta owa umknąć do pobliskiego 
lasn, ci zaś podrzucone dziecię ocalili od nieochybuej 
śmierci i odnieśli je do komisarjatu I. dzielnicy, 
który się niemowlęciem, dziewczynką, zaopiekował. 
Odz eż tego dziecka jest przesiąknięta kwasem karbo­
lowym

Wyrodną matkę, kiora usiłowała udusić swe 
niemowlę na polu wuleekiem, wyśledzono w osobie 
Zofji Baran, sługi, liczącej lat około 35, którą od­
dano do sądu. Znfja Baran opuściła dopiero onegdaj 
te sWojem dzieckiem szpital, gdzie też jej nazwisko 
i pobyt był zapisany.

Zamach samobójczy. 50-letnia zarobnica, Ma- 
rja Fedur, rzuciła się w zamiarze samoDÓjczym, z 
powodu braku sposobu do życia, do stawu Pełczyń­
skiego, spostrzeżona atoli zawczasu, została z wody 
wydobytą przez kaprala 80. pułku piesz. Albina 
Hassę, poczem odstawiono ją do policji.

Organizacja personalu budowy drugiego tom 
kolei Karola Ludwika z Krakowa do Dębicy, który 
ma być gotów do końca grudnia rb., tak się przed­
stawia : kierownik budowy starszy inżynier Jan W il­
kom, sekcyjni inżynierowie pp. Karol Fiiganek i Ste­
fan Terlecki, inspicjenci budowy inżynierowie : Adolf 
Godfrejów, Ludwik Goebel, Innocenty HeHebrand, 
Stefan Neuhof, Jan Pelz, Oswald Schwarz, Adolf 
Stwiertnia, Władysław Wltuowski i Romuald Zieliński.

Podczas wyścigów w Okiahsma City, w Ame­
ryce, zapadła się stojąca nieopodal toru trybuna, 
przepełniona publicznością. Przeszło sto osób ponio­
sło ciężkie obrażenia, a kilkanaście zostało zabitych 
na miejscu.

Szczególne zdarzenie. Przed wielu laty pewna 
mieszkanka New-Haven w Connecticut, obstalowała 
w Boritmie kilka beczek gwoździ, których wówczas 
jeszcze w New-Hagon nie wyrabiano. Gdy obstalunek 
nadszedł, a pani owa kazała beczki otworzyć, prze­
konała się, iż jedna z nich napełniona była talarami 
hiszpań-.kiemi. Oczywiście zawiadomiła o tern nie­
zwłocznie kupca bostońskiegu, który odpowiedział, iż 
nie rości żadnycb pretensyj Jo monet, albowiem sam 
je kupił jako gwowździe i me chce brać na siebie 
żadnej odpowiedzialności. Beczułka talarów przez dłu­
gie lata pozostawała w rodzinie paui owej, nikt się 
po nią nie zgłosił, nikt jej nie reklamował. Gdy 
zaś umarła ostatnia z rodziny, w testamencie znaleziono 
rozporządzenie, aby monety owe stopić i zrobić z nieb 
naczynia kościelne do kościoła w New-Haven, co się 
też i stało.

Ofiara oszczędności. K u r jer warsz. donosi : 
Ofiarą źle zrozumianej oszczędności padł w tygodnia 
ubiegłym p. Stanisław Zawidaki, właściciel dóbr 
Chociszewo pod Korczewem, w gub. płockiej. Będąc 
zdania, iż wnuszone corocznie premja asekuracyjne,
0 ile pozostaną w kieszeni ubezpieczającego się, po­
zwolą mu w razie wypadku pokryć straty, zrządzone 
przez ogień , całe trzyletnie zbiory , z górą 
cztery tysiące korcy różnego zboża wynoszące, prze­
chowywał bez ubezpieczenia w spichrzach. Oczeki­
wanie to miało na celu osiągnięcie wyższych cen, co 
właśnie, wobec trwającej w roku bież. posuchy,
z każdym dniem nabierało większych szans urzeczy­
wistnienia. Nagle w nocy z dnia 28. na 29. z. m. 
olbrzymia łuna zbudziła śpiącego pana Z , który,
ujrzawszy przez okuo stojące w ogniu spichrze swoje,
padł na miejsca, rażony atakiem apoplektycznym.

Król grecki przybędzie n.ebawem do Paryża, 
zastrzegając sobie atoli najściślejsze incognito. Mie­
szkać ma w apartamentach Grand Hotelu, zajmywa- 
nych zwykle przez cesarza brazylijskiego.

Gazety londyńskie w czasie poty ta  szacha 
do tego stopnia gorliwiwie śledziły jego pobyt, że 
podwoiły i tak już olbrzymią swą objętość. Uwadze 
repurterów angielskich nie uszła nawet najmniejsza 
drobnostka, odnosząca się do Na:r-Ed-Diua lub jego 
świty.

Wyrazy cudzoziemskie. Niemcy UBilnie pracują 
nad oczyszczeniem sweg) języka z bardzo licznych 
wyrazów cudzoziemskich, a szczególniej francuskich. 
Obecnie w okolicach nadreńskicL krąży petycja, którą 
po zebraniu podpisów odpowiedni wydział wyszle do 
władz naczelnych w Berlinie. Podpisani upraszają, 
aby licznie znajdujące się w języku administracyjnym 
,i wojBkowym wyrazy francuskie zostały w całości 
usunięte. Niebaczni nie zastanowili się, że w takim 
razie zniknie ozdoba niemieckiej ojczyzny „der schroi- 
dige Lientenant..."

Program pobytu cesarza Wilhelma w Anglji 
zapowiada na dzień 2. sierpnia przybycie monareLy 
do Osborne. Nabtępnegu dnia cesarz wespół z księ­
ciem Walji odbędzie przegląd zgromadzonej pod 
Spitehead flety, 5-go zwidzi warstaty okrętowe 
w Portsmouth, a 6-go obóz w Aldershot Regaty 
królewskie zakończą szereg nroczystcSci urządzanych 
podczas obliczonego na pięć dni pobytu władcy Nie­
miec. Słychać, że królowa Wiktorja postanowiła 
ostatecznie nie być obecną na przeglądzie floty 
w Spithead, lecz w drodze do Osborne, przy końcu 
tego miesiąca przejechać, bez wszelkich uroczystości, 
mimo zebranej wówczas w Solent floty. Podczas 
rewji zaś, dokonanej przez cesarza W lheima i ks. 
Walji, morarchini przyglądać się będzie izadkiemu 
widowisku z portu Tnnity lub też na pokładzie „Al­
berty", stojącej w zatoce Osborne.

Kisdy umrę....
Kiedy umrę, ja nie ohoę pójść tak w ziemi łono,
Jako się wszyscy inni, jakby do snu, kładą,
Bo dnsza moja z ogni była a czerwoną 
Krew z serca mi toczono przemocą czy zdradą.

Ja zapatrzony szedłem w błękity i słońca
1 w eterach się ciągle jak orzeł kąpałem —
Więc nie kładźoie mnie w ziemię nawet u dni końca, 
Choć będę między wami tylko jeszcze ciałem....

Ale spalić zechciejcie powłokę mizerną,
Która walcząc z bnrzami, im się nie oparła —
I  rozwiejcie jej prochy w tę przestrzeń bezmierną,
W którą się dus.a moja nadaremnie d a r ła !

Niech po mnie innych śladów wśród wa» nie zostanie 
Prócz owych, co po duchu są, gdy serce krwawił. .. 
Duchem byłem i duchem pójść chcę w te otchłanie 
Wiecznośoi, której cząstkę-m po sobie zostawił.

Nie chcę, aby zostało coś, co tak znikome 
Jak to, do czega wasze wyciągnięte dłonie,
Bo ja urwiska uy śl. przebiegając strome,
W nieśmiertelnej widziałem wszechistność koronie....

Ja nie wziąłem nic od was, za co byłbym iłuóny 
Kwiatek, pamiątkę jakąś znikomą i marną —  
Przeszedłem jako z światów nieznanych podróżną.
Go zdziwienie obudzał między rzeszą gwarną.

Ni razu serce czyjeś z mojem nie zabiło 
I  nikt się w trwałym ze mną nie złączył uśoisku — 
W mojem życiu jam czuł ten chłód, co pod mogiłą, 
Choć sam, jam ogniem był i z ognia błysku ...

Żadnym więc nie uwierzę ni łzom ni rozpaczy 
I kto rozumrv, niech je od zwłok mych odtrąci.... 
Daremnie dałem wszystko, oo miał duuh tułaoay —  
Niewczesna wdzięczność niech mi spokoju nie m ąci!

Nic więc nie chcę! — Lecz niech to nie znaczy, że
[gniewny

Odejdę i że serce miałem obojętne....
Ha grobach waszych kiedyś, jako brzozy rzewnej 
Gałązi i, tak me pieśni rozpłaczą się smętne....

Bóg w rosę zmieni może te łzy mego ducha,
Może je zmieni kiedyś w żyoiodawoze zdroje —*
A odgadnie z nich mowę seroa, kto się wsłucha, 
Matka w nich dla dziecięcia nakarmi pierś swoję.

L vn \n  IlatiewicM,
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Z Towarzystwa prawniczego Z powodu wy­
jazdu zastępcy bibljotekarza dra Bujaka, bibljoteka i 
czytelnia Towarzystwa prawniczego zamknięte będą 
w czasie od 18. lipca do końca sierpnia br. Począ­
wszy od 1. września, bibljoteka i czytelnia otwarte 
będą ponownie, jak dotychczas, w poniedziałki i 
czwartki, od 7 — 9 wieczór.

W BllkOWSkU odbędzie się 21. b. m. staraniem 
tamtejszej czytelni przedstawienie amatorskie, z któ­
rego dochód przeznaczono ca cele dobroczynne. Ode­
grane zostaną: „Tyran z miłości" i „Natałka Poł 
tawka“, ukraińska komeajo-opera Kotlarewskiego.

Sekretarz teatru krakowskiego, p. M Sacho- 
rowski, nadseła nam następujące pinuio z prośbą o 
zamioszozenie: „Narj. Lwow. z dnia 16. lipca rb.
zamieścił w kronice notatkę p. t. „Hcnorarja autor­
skie", którego końcowy ustęp brzmi, jck następuje: 
„Tern dziwniej przedstawia się nam projekt komisji 
teatralnej sceny krakowskiej, chociaż szczerze wyznaó 
trzeba, że niejeden autor wolałby od teatrów krakow 
Bkiego i lwowskiego otrzymać pewną z góry umó­
wioną i z góry wypłaconą sumę, aniżeli byó zmu­
szonym liczyć się z niemi po każdem przedstawieniu 
i cz„kać nieraz dość długu na wypłatę.“

Otóż ośmielam się oznajmić, że teatr krakowski, 
a conto tantjemy mających się grać sztuk oryginal­
nych, udziela zazwyczaj naszym autorom na ich żą­
danie zaliczki, którą się później w miarę wpływają­
cych dochodów potrąca, dalej, że teatr krakowski 
nie dał jeszcze naszym autorom powodu do niezado­
woleń lub skarg co się tyozy kwestyj pieniężnych. 
Następnie, że teatr krakowski nietylku 8 i 10, ale 
12 i 15%  oc* dochodu płaci naszym autorom za ich 
utwory.

O j się tyczy teatru lwowskiego, to wiem z 
pewnością, że taki sam system panował tam także 
z'i czasów dyrekcji śp. Jana Dobrzańskiego, kiedy 
byłem sekretarzem tegoż teatru."

Oparzelizny i jodoform.
Dr. J . M undy zamieszcza w N. fr. Presse 

obszerny artykuł pod powyżrzym tytułem , z któ­
rego ze względu na ważność przedmiotu podaje­
my główniejsze ustępy;

Istniejące obecnie teorje naukowe o Oparze- 
liznach i ich pielęgnowaniu, nie odpowiadają 
jeszcze zawsze złotej praktyce chirurgji antisep- 
tycznej. Ale tyle |ust pewnem, ie  skóra ludzka, 
skoro zostanie ochłonięta przez płomień, sprawia 
tak unieszczęśliwiouym bardziej katuszne i dręczące 
cierpienia, aniżeli kula armatnia, która na polu 
bitwy żołnierzowi nogę rozmiażdża lub odrywa.

A.le i życie człowieka dotkniętego płomienia­
mi jest z reguły silniej zagrożone, aniżeli lego, 
ktorego kula trafiła. I  ;eżeli się porówna okale- 
czałego przez strzał, a '■ze? ogień, tu łatwo cię 
może przytrafić, że dzielny żołnibrz, który na polu 
bitwy za ojczyznę obie nogi postradał, może zna­
leźć dla siebie odpowiedoą i byt mu zabezpiecza­
jącą pracę, podezai gdy inwalida, któremu pło­
mienie obie ręce, choćby i nie do kości, opaliły, 
nie jest nawet w Kurnie z powodu blizn użyć kija 
do podpory, ani ofWorzyć kurczowo zgiętych pal­
ców na przyjęcie >łm użny.

Przed kilku dniami opuściło pięciu straża­
ków ogniowych po sześciu tygodniach oddział pro­
fesora di M osetiga szpitalu na W iedeniu. bą in i  
zupełnie zdrowi i nadal do swego powołania 
uzdolnieni.

Ludzie, którym nieszczęście żadnego razu nie 
zadało, nie mają ani czasu, ani ochoty długo my­
śleć o podobnych katastrofach — w swoim po­
chodzie postępują oni coraz szybciej i dalej.

Tu fala przerywa wał i unosi stutysięczne 
miasto do oceanu. Tam w ciemnych szybach ko­
palni węgla powala „powietrze" setki robotników 
z chyż"ócią pioruna i wydziera ii n na zawsze ro ­
dzinie. Tam biedny zarobnik mylnie ustawia zwro­
tnicę na zmianie i w kilka sekund rozkawałko­
wane członki setek podróżujących pokrywają szyny 
i nasypy tej kolei, która ich m iała ku upragnio­
nemu celowi zawieść. Wszystko to są straszliwe 
tragedje najnowszych czasów, lecz muszę się 
w trz y m a ć  z ich wyliczaniem, aby przyjść do tego, 
co przedstawić zamierzyłem.

Uprócz owych pięciu strażaków, dotkniętych 
popatzeniao.’ aa twarzy, szyi, uszach, ram ionach 
i piersiach, już pierwej z oddziału Mosetiga wy­
puszczono ozdrotoioaugo strażaka Roberta F*ixa i 
to zalćAwie w 12 dni po katastrofie pożarnej j,rzy 
Landstrasse. Co do dwóch iunych strażaków, Au- 
toniego Steinbocka i A leksandra Herzoga, orzekli 
lekarze sądowi, którzy ich trupy po śmierci do­
stali do oględzin, że należy się zdumi«ć, jak mogli 
owi dwaj męczennicy tak długo być utrzymani 
przy życiu.

Ketodą zastosowaną przy leczeniu owych s tra ­
żaków jest krótko i źwięźle opatrzenie j o d o- 
f o r m o w e ,  już przed siedmiu laty nrzez Mosetiga. 
do chirurgii wprowadzone, które i atychmiast 
uspokaja straszne cierpienia poparzonych.

Przez nałożenie na ranę trwałej opaski, to 
jest, posypanie proszkiem jodoformowym. nałoże­
nie jodufor mowej gazy i na to papieru gutaperko­
wego nieorzeDUPzozającego powietrza, a w końcu 
odtłuszczonej waty, które to opatrzenie owią?uje 
się mułową opaską, umożliwia się poranionemu 
potrzebującem u nadzwyczajnego spokoju dłuższe z 
reguły spokojne, bez potrzeby zmienienia przepa­
sa., a nawbi bezbolesne pozostawanie w łóżku. l a  
wskazówka powinna wystarczyć szerokiej publi­
czności na opatrzenie każdej bez wyjątku świeżej 
rany a w szczególności rany z poparzenia.

Wszelkie ostrzeżenia przed za ruciem , albo

I w u w  z  I z b y  h a n d lo w e j
dnia 17. lipca 1889 r,
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złośliwemi wyrzutami należy lekceważyć. Pierwsze J 
nie trafia się, jeżeli jodoformu z nal.iżytą ostro­
żnością, to znaczy w odpowiednich dawkach i 
ilościach użjto . W ynalazca ęMosetig) z tysięcy 
wypadków ani jednego zatrucia nie jest w stanie 
przytoczyć. W yrzuty skóroe wydarzają się jedynie 
wtedy, Jeżeli zraniony ma w stręt do lego środka, 
jego woni itd., lecz i te podrażuienia skóry dają 
się łatwo wyleczyć lub same znikają.

Dr. Mosetig opatrywał po dziś dzień więcej 
niż 170 bardzo ciężko poparzonych, a z liczby tej 
umarło tylko 18. Jeżeli się zważy, że usz' odzenie 
ogniem jednej trzeciej części skóry człowieka, za­
graża jego życia, to okoliczność, że owych sześciu 
świeżo wyleczonych, u których dwie trzecie części 
powierzchni skórnej były pokryte ranam i, po k ró t­
kim, bo sześcioU udniowym czasie bez najm niej­
szego stopnia ni udolności fizycznej, mogło się jąć 
swej pracy, niewątpliwie przekonywa o skutkach 
tej metody.

W końcu należy podnieść, że wszystkie inne 
metody nie są po dziś dzień w stanie wykazać 
korzystnej statystyki uleczeń. Żadna nie nśmierza 
jednocześnie bólów, żadna me może służyć za 
trw ałe opatrzenie.

Ile  zaś nieszczęścia wywołały inne metody, 
jak zwiększały one tylko cierpienia popalonych, to 
rzecz lekarzom dobrze znana. W szystkie tłuszcze 
zawierają w sobie sporą ilość części gnijących, 
więc dziwić się należy, że w roku 1889 używają 
jeszcze septycznych środków opatrywania ran.

W f a d C T O Ś c f  I - t c r a c k ? G  i  a r t y s t y c z n e .

H. Siemiradzki przyrzekł nadesłać nowy swój 
wielki obraz „Eryne w Eleuzis" na wystawę Tow. 
sztuk pięknych do Krakowa.

Gospcdarstwo, przemysł i handel.
S t a n  w k ł a d e k  kasy oszczędności m iasta S tan i­

sławowa wynosił z dniem 31. maja 1889 a 5414 stron 
złr. 1,082.392 ent. 55, w miesiącu czerwcu 1889 wło­
żyło ' na dawne książeczki 168 str.in, na nowe książeczki 
98 stron, razem 266 stron, 46.649 złr. C3 ent. Wyjęto 
zai : częściowo 179 stron, zupełnie 83 stron, razem 26*2 
stron 35.990 złr. 62 ent. Przybyło zatem złr. 10.688 
ent 41. Stan wkładek z dniem 30. czerwca 1889 wy­
nosi: u 5429 stron złr. 1,693.080 ent. 96, a z doliczeniem 
prowizji niepodniesionej i do kap ita łu  dopijanej złr. 
32 820 ent. 79, wynosi stan wkładek z dniem 30. czerwca 
1889 złr. 1,725.901 ent. 75.

K ó ł k a  r o l n i c z e .  Z Sąsiadowic piszą nam : 
D n i- 4. bm. przybył do nas delegat głównego zarządu 
Kółek rolniczych we Lwowie p. Seweryn W iśniewski, 
Celem urządzenia wykładów popularnych z g sp o la rs tw a  
dla miejscowej ludności, oraz zwidzenia niektórych go­
spodarstw dla usunięcia niewłaściwości, jakie u ludu 
wiejskiego tak często się zdarzają. Ponieważ drugiej 
czynności przeszkodził deszcz, ograniczył się przeto p. 
delegat tylko do pierwszej. Kilkugodzinne pouczenia p. 
W iśniewskiego zjednały sobie zupełne uznaniu ze strony 
•łuchaezy włościan, należących przeważnie do Kółka 
rolniczego.

Poiiew aż podobne wykłady oardzo korzystnie w pły­
wać mogą na tryb  naszej gospodarki, przeto należałoby 
Sobie życzyć, aby zarząd Kółek zeehciał częściej podo­
bnych delegatów  wysyłać.

2jazd członków Tuw. pedagogicznego
Złoczów 16. lipca.

Od dzisiaj miasto nasze ożywiło się. Zjazd 
członków towaiz. pedagogicznego nie będzie w 
tym roku prawdopodobnie tak liczny, jak to by­
wało d aw n ie j; niemniej atuli wcale imponująca 
liczba uczestników obrad się zb:erze.

Po południu o 5. odbyło się dziś zebranie 
członków w auli gim nazjalnej. Porozumiewano się 
poufnie w sprawach, objętych porządkiem dzien­
nym zgromadzenia.

Delegaci towarzystw wzajemnej pomocy na­
uczycieli, obradowali nad sprawami dotyczącemi 
tych Kółek wieczorem.

Jutro po nabożeństwie odbędzie się. pierwsze 
posiedzenie.

Ze sprawozdania, przygotowanego dla W alne­
go zgromadzenia, przytaczamy następujące szcze­
góły: Towarzystwo liczy około 2300 członków, 
48 oddziałów i około 100 kółek pedagogicznych. 
Oddziały zwróciły przedewszjstkiem  całę swoją 
uwagę w kierunku zakładania i rozwoju Kółek pe­
dagogicznych, jako też zajęły się sprawą burs. 
Nowa bursa dla synów nauczycieli szkół ludowych 
powstanie od września w Samborze. Towarzystwo 
nie zaniedbuje także sprawy wydawnictw. D otych­
czas wyszło nakładem  i staraniem  towarzystwa pe­
dagogicznego 226 dziełek, a znajduje się obecnie 
pod prasą 6. Wnioski postawione na zeszłorocznom 
zgromadzeniu, zarząd towarzystwa, o ile to było 
w jego mocy załatw ił dodatuio.

Sprawozdanie kasowe wykazuje, że fundusz 
rezerwowy burs wzrósł do kwoty 4 376 zł., a Da 
utrzymanie wychowanków w r. b. zebrana jest 
kwota 944 ?ł. Zapomóg nauczycielom rozdało to­
warzystwo 16 w łącznej kwocie 850 z ł ; z funda­
cji zaś hr. St. Badeniego 150 zł. Sprawa kolonij 
postępuje pomyślnie, a w roku ubiegłym zebrano 
na nie o 1 418 zł. więcej, aniżeli w r. 1887.

Złoczów 17. lipca.
Liczba uczestników zjazdu dochodzi 250. Po 

nabożeństwie oJprawionem  w kościele farnym 
przez ks. Stachowa, a w cerkwi przez ks. Czeme- 
ryńskiego zebrali się członkowie Towarzystwa na 
posiedzenie w ogrodzie odstąpionym przez wojsko­

wość. Zgromadzonych powitał serdeeznemi słow a­
mi burm istrz p, B i 11 e t, p. Bolesław A u g u ­
s t y n o w i c z  zaś imieniem złoczowskiego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego, a p. Józef S ą s i e d z ­
ki ,  inspektor szkół, imieniem komitetu zajm ujące­
go się urządzeniem zjazda.

Prezes towarzystwa p. Zyg. S a w c z y ó s k i
podziękowawszy wszystkim poprzednim moweom 
za serdeczne powitanie —  podniósł w dalszym 
ciągu przemówienia swego cel i zadanie Stkoły, 
poczem zaprosił zebranych do podpisywania adresu 
dla p. B.j}Trzaskowskiego, dyrektora gimnazjum, 
którego 40-letui jubileusz w zawodzie nauczyciel­
skim, towarzystwo uczcić pragnie wręczeniem mu 
zbiorowego adresu.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, 
odczytano jeszcze kilka telegramów, a to rep re­
zentacji m iasta Bochni, zapraszający członków To­
warzystwa pedagogicznego na przys7 loroezre zgro­
madzenie ; telegram  p. Ignacego Żółtowskiego z 
Krakowa, donoszący, że przeznaczył 2.000 złr. na 
założenie w ydziału rolniczego przy j  tiwersytecieT* 
krakowskim, pod w arunkiem , aby do ćwiczeń p ra­
ktycznych dopuszczani byli kandydaci nauczycieU 
s c y ; a wreszcie odczytano telegram centralnego 
zarządu Kótek rolniczych, zapraszający członków 
Towarzystwa na walne zgromadzenie Kółek, które 
odbędzie się w październiku.

Od czytania sprawozdania z czynności zarzą­
du głównego, ze stanu funduszów i ze stanu fun­
duszów burs uwolniono ze względu na rozdane 
druki i przyjęto sprawozdania te do wiadomości.

N astępnie przedłożono wnioski w sprawie za­
kładania czytelui ludowych i w sprawie zapiowa- 
dzienia nauki zręczności.

Po południu o gndz. % 5. rozpoczęło się d ru ­
gie posiedzenie. Z dalszego porządku dziennego 
omawiauo wniosek zarządu głównego w sprawie 
ugrupowania przedmiotów naukowych szkoły lu ­
dowej i w sprawie przeciążenia młodzieży w 
szlole.

Przegląd polityczny.
* Cherchez les Polonuis. N aturalnie że tylko 

Polacy winni są, że w ybuchł strejk westfalski i że 
przybiał takie rozmiary, ponownie twierdzi pomię­
dzy innem i andronami oficjalna Staaten-Corresp. 
Polacy też zdaniem jej byli głównymi sprawcam i 
i przywódcami strejku. Strejk górników westfal­
skich wcale niepotrzebnie był wywołanym, gdyż 
robotnicy tego okręgu górniczego o wiele się mają 
lepiej, aniżeli górnicy innych okręgów i jeżeli n ie­
którzy teraz muszą za to cierpieć, to sami zaw i­
nili. Jaki był rzeczywisty stan i ze czy, pisaliśmy 
wielokrotnie i dz.siai dowodzić nie potrzebujemy, 
jak również nie będziemy się starali odeprzeć 
oszczerstwa rzuconego na polskich robotników 
w W estfalji, o których wzorowem zachowaniu 
się podczas strejku już niejednokrotnie rzetelne 
pisma niemieckie donosiły

* O projekcie, dotyczącym zużycia funduszów 
obrocznych, zatrzymanych w Prusiech Kościołowi 
katolickiemu w czasie w ak i kulturnej donoszą dwa 
liberalne pisma berlińskie, że wprawdzie projekt 
ten me przyszedł pod obrady izby deputowanych 
w u b ieg a j sesji, ale tylko dla niespodziewanego 
rychłego jej zamknięcia. Natomiast pewnem jest, 
że w przyszłej sesji izba projektem tyra będzie 
się zajmowała i to po porozumieniu się rządu 
z władzami kościelnemi co do zużycia tych fun­
duszów.

•K siążę  Bismark n ie m a  szczęścia, Szwajcaria 
nie ulękła się berlińskich gromów, Diowirie sobie 
robi z g rrźb  pozbawienia jej neutralności, a Da 
wet z grozo rozbioru. Trwa przy swojem. We 
wtorek wysłała do Berlina równie grzecznie jak 
stanowczo wystylizowaną notę, w której zaprzecza, 
jakoby W ohlgem ulh był zwabiuny w zasadzkę, ale 
aresztowano go w zwyczajny sposób, ponieważ roz­
niecał niepokój. Przyjacielska i spekojna wymiana 
myśli byłaby odrazu przedstaw ła sprawę we w ła­
ściwe m świetle. Rada związkowa ubolewa nad zu­
pełnie niespodziewani m tłómaczeniem artykułu 
z układu o osiedlaniu się. Układ ów stanowi jedy­
nie warunki, pod jakiem i osiedlanie obcokrajow­
com może być dozwolone, ale bynajmniej nie 
zmusza Szwajcarii do żądania jakichkolwiek doku­
mentów. Obecnie rząd niemiecki chce zmusić 
Szwajcarją, al y odmawiała przytułku niemieckim 
poddanym, którzy nie są w zgodzie ze swojemi 
władzami. Takie pojęcie sprzeciwia się duchowi 
układu, którego celem było pobyt obcokrajowcom 
ułatwić.

Ciekawa rzecz, jak ta nota przyjętą będzie w 
Berlinie i czy szykany na granicy niemieckiej 
względem osób przejezdnych ze Szwajcar i ustaną. 
Dzienniki kanclerskie twierdzą, że władza związ­
kowa wcale tych szykan nie nakazywała. Któż 
więc nakazywał?

* W jesieni zbierze się w Brukseli nowa kon­
ferencja afrykańska, Da udział w której, po d łu ­
giem wahaniu się, zgodziła się teraz Francja. W e­
dług pierwiastkowego projektu, program  narad 
ograniczać się m iał wyłącznie do kwestji przytłu­
mienia handlu niewolnikami. Niektóre przecież 
mocarstwa pragną, ażeby konferencja zejęła się 
nadto ściślejszem określeniem gran ic posiadłości 
europejskich pań°tw w Afryce. Kwestja ta miano­
wicie ważną jest dla Portugalji, narażonej na 
roszczeń a Anglików, zaprzeczających jej praw do 
pewnych terytoriów. Państwo Kongo pragnie ró ­
wnież uzyskać ścisłe określ nie swych granic, ale, 
że E ranc.a sobie tego nie życzy, wątpią, czy ona 
zgodzi się na rozszerzenie programu obrad konfe­
rencji. Gdyby ?as ta ostatnia zmuszoną była zaj­

mować się tylko kwestją przytłum ienia niewol­
nictw a; znaczenie jej będzie może wielkiem pod 
względem hum anitarnym , ale pod względem poli­
tycznym żadne. P rojekt zebrania konferencji wy­
szedł od Belgji, ale ADglja fłów nie zachęcała ją  
do wystą ienia z nim . Anglja zatem zdaje się być 
najbardziej interesow aną w dojściu do skutku 
konferencji. 4

•  Uzbrojenia serbskie są c;ągle przedmiotem 
pimego zaięeia opiuji pubiicznej. W edług donie­
sień z Sof|i, rząd tamtejszy upatruje w nich  wska­
zówkę złych, względem siebie, zamiarów Serbji. 
Przypuszcza, ze kraj ten stanie 
stawą akcji opozycji bułgarskiej, 
nie trzeciego powołania rezerwy 
czało się jedynie do powiatów 
granicą albańską, uważanoby ten

się odtąd pod- 
Gdyby uzbroję- 

serbskiej ograui- 
położonych nad 
krok w Sofji za

usprawiedliwiony, ale ponieważ uzbrojenia rezerw 
rozciągnięto do powiatów nad granicą bułgarekc,, 
między innemi do powiatu pirockiego, gdzie nie 
ula rozbójników, domyśla się rząd sofijski jakichś 
ukrytych celuw. Uznał więc za stosowne zarzą­
dzić śiodki ostiożnośei; zabezpieczył mianowicie 
W iddyń, a czyść dział fortecznyeh przewieziono 
ztamtąd do W arny i Burgasa, pr/edsięwziąwszy 
zarazem środki, mające na celu zabezpieczenie 
tych ostatnich dwóch punktów. Donoszą tak ie  o 
gromadzeniu się znacznych sił tureckich wzdłuż 
granicy serbskiej i czarnogórskiej, oraz nad L i­
mem w obwodzie nowo-bazarskim.

* Syn Kossutha — jak  już donosiliśmy —  
zaprzecza energicznie, jakoby  ojciec jego zaczepił 
w swej mowie osobę Tiszy. Syn Kossutha stw ier­
dza, iż podczas rozmowy ojca z opozycyjnymi po­
słami był on obecny, i że ojciec jego nie użył 
słów, mogących przynieść ujmę Tiszy. Co do po­
wrotu Kossutha do W ęgier, sprawozdanie jest 
również nie dokładnem, gdyż nastąpiłby ten 
sposób tylko w razie zupełnej niepodległości 
W ęgier.

Telegramy „Dziennika Polskiego’ .
Berno 17. lipca. Mahr. Corresp. zamieszcza 

ponownie wiadomość, jakoby komenda 10. kor­
pusu ni« m iała być do Przemyśla przeniesioną.

Jassy 17, npea. Królowa N a t a l j a  przybę­
dzie tu w tych dniach.

Wiedeń 17. lipca. W edług nowo zasiągniętych 
informacyj porow uie zapewniam, że notatka Mahr. 
Corresp. o pozostawieniu komendy 10. korpusu 
w Bernie jest pozbawiona wszelkiej podstawy.

Jaegęrndorf 17. lipca. Robotnicy strejkująey 
postanowili z powodu zupełnego b ra tu  nadziei 
doprowadzenia do porozumienia, zerwać rokowania 
z pracodawcami.

Wiedeń 17. lipca. Ze Styrji dochodzą znowu 
niepom yś^e wieści o strejkach. W Snegraben 
i M uenzenbergu umysły robotników wzburzone. 
P ięciu przewódców uwięziono, —  fabryki otoczono 
patrolami wojskowemi.

Berno 17. lipca. Szewcy zapowiedzieli strejk 
na wypadek gdyby żądania ich w ciągu dni 14 
Die  zostały przez pracodawców uwzględnione. 
W ogóle ruch robotniczy wzmaga się na Alorawii, 
a strejlri grożą także fabrykom szkła i hutom.

Paryż 17. lipca. Trybunał państwowy dla roz­
patrzenia sprawy Boulangera, Rocheforta i Dillona, 
i ostatecznego wydania wyroku zbierze się 12. 
eierpnia.

W edług doniesienia Temps Boulanger zamie­
rzał szturmem zdobyć pałac elizejski, do wykona­
nia którego to zamiaru przyrzekło mu pomoc w ie­
lu oficerów.

Belgrad 17. lipca. M h n  wraca do Serbji 
w piątek. Do granicy wyjedzie naprzeciw M ilana 
jeden z rejentów  i prezydent m inisterstw a

Stambuł 17. lipca. Odwidziny szacha u su ł­
tana nii przyjdą do skutku z powodu nie dających 
się rozwiązać trudności etykietalnych.

Londyn 17. lipca. Książę W alji powiw cesa­
rza W ilhelm a na pokładzie statku „Hohenzol­
lern".

Paryż 17. lipca. M inister wojny nałożył na 
pfllkiwnika Y incbnt’a trzydziestodniowy areszt za 
wdanie się w poLmikę dziennikarską bez zezwo­
lenia władzy wyższej.

Bruksela 17. lipca. Independtnce Belge pu ­
blikuje tajne pismo gubernatora piowincji H enne- 
g a i  wystósowaue do rządu belgijskiego, w którem 
gubernator o s k a r ż a  N i e m c y ,  że  w b e l g j i  
u t r z y m u j ą  t z w. „L o e k s p i t z 1 ó w .“ 
Niem ieccy to właśnie ajenci polieyjni wywołali w swo­
im czas;e owe rozruchy robotnicze O dkrycie to 
budzi niezwykłą sensację.

W i e d e ń  17 lipca. Donoszą tu z Tem . zwaru, że 
F a r k a g ,  ów wrzekomy wybraniec fortuny loteryjnej, 
zost ł  uwieziony.

B u d a p e s z t  17. lipca. F a rk  as złożył 200.000 zł. 
z wygranej w banku komercyjnym. W ładza położyła 
kondykt na tę sumę.

T e m e s z w a r  17. lipca. F arkas, natychm iast po 
przybyciu tutaj z Budapesztu, został przesłuchany przez 
sędziego śledczego p. Yognry. Po rk^ńczonem przesłu­
chaniu, zapytał go F arkas : „Cóż się teraz ze m ną sta­
n ie?" — „W idzę się zmuszony — odrzekł mu sędzia — 
ze względu ni niebezpieczeństwo porozum ienia się ze 
świadkami, uwięzić pana aż do czasu wyjaśnienia się 
całej sp rany ." Z arządzerie  to nie sprawiło na F arkasie  
żadnego głębszego wrażenia. Roześm iał się i powi edział 
„Z aiste, to dziwne I L o terja  je s t przecież, aby ktoś raz 
w ygrał; a gdy się to stan ie , nikt nie chce w ierzyć, że 
doszło się do wygranej uczciwym sposebem.11

Następnie F a rk as nop isft lis t do adwokata N iane- 
tznego, prosząc go, by się podjął jego obrony. W  końcu, 
gdy odstawiano go z izby sędziego do celi w ięziennej,

p ro s ił o cygara i papierosy, a klucznika silnie obligowa
0 danie mu jak irgoś lepszrgo pohoiku.

W ieczorem wczoraj uwięzieni zostali równocześni- 
Pne8poeky, kontrolor urzędu loteryjnego i ofijjał Szue 
botits.

Chłopak, który w yciągnął postawione przez Faikasa 
numera, jest, jak  pow jadiją, jego synem IV dci u c ią ­
gnienia F arkas był w Temeszwarze. Kontrolor loteryjny 
Puespoeky dnia tego naradzał s ę z jakaś „czarno ubraną 
damą".

W i e d e ń  17. li] c»- G ełda pieniężna. Kredyty 
w prywatnym obrocie 3 .4  x2, węg. renta złota 100-20.

Buda-Peszt 17. lipca. Komisja skonstatowała 
w znanej aferze właściciela statku Kassy Dad brze­
giem Sawy, że ze strony serbskiej dopuszczono 
się tam jaskrawego naruszenia granicy.

Rzym 17. lip^a. Na placu św. 'P io tra  (przed 
kościołem tegoż im ieu a  i pałacem W atykańskim) 
w y b u c h ł y  d w i e  p e t a r d y .

Berlin 17. lipca. Hr. W a l d e r s e e  przesłał 
do dziennika Hamb. Nachr telegram  w którym 
zaprzecza wiadomość', jakoby on przedłożył ce­
sarzowi memorjał, doradzający rychłej wojny 
z Rosją.

Londyn 17. lipca W edług Tinus a, Turcja 
poczyniła już kruki celem zbliżenia się do trój • 
przymierza srodkowo-turopejskiego

Koeflach 17. lipca. Przybywającym z innych 
stron robotnikom zagrozili członkowie strejku 
śm iercią, jeśli staną do roboty.

Berno 17. lipca. St-Vk w zakładach teksty 
lowyeh ukończony

Berlin 17. lipca. Reićhsanzeiger donosi: Mi­
nister spraw wewnętrznych upoważnił naczelnego 
prezesa rejencji naJreńskiej i westfalskiej i na­
czelny urząd górnictwa w Dortumndzie, do złoże­
nia komisji, która ma zbadać zażalenia robotników 
górniczych. Komisja ta otrzyma instrukcję prze­
słuchiw ania protokolarnie każdego, kto do niej się 
zgłosi i postępowania w ten sposób, aby nie za­
chodziła najmniejsza wątpliwość co do jej bez­
stronności.

Berlin 17. lipca. Beri. Polit. Nachr. przyta­
czają wiadomość Nat. Ztg. w sprawie zbankruto­
wanego roiyiskiego Towarzystwa dla budowy ma­
szyn, wedle której to wiadomości odrzucono p re ­
tensje niemieckich stron interesowanych pod po­
zorem, iż nie zostały zgłoszone we właściwym 
czasie. O bankructwie zaś nie doniesiono wcale 
dziennikom niemieckim. Polit. Nachr. widzą w tem 
dowód iż wreszcie i N ot Ztg. poczyna przyzna­
wać, jak m ałą rękojmię bezpieczeństwa przedsta­
wiają walory rosyjskie.

Paryż 17. Lpca Ponieważ Boulanger nieo­
becny, przeto akx oskarżenia trybuualu stanu został 
w jego mieszkaniu a również na budynku mero- 
stwa i pałacu sprawiedliwości przybity. Oskarżony 
ma dwa term in* do stawienia się przed oądbin; 
io j v ro  po upływie tych term inów orzeknie sąd 
zaoczność.

K r a k ó w  17. lipca. Pomimo wszelkiego powodse- 
u '» , jakiem  się tu. cieszy operi tka, dyrekcja nie w ypłaciła
wczoraj gaży, a _rtyśei pcscanowili nie grać inaczej jak  
pod warunkiem, że sami obejmą kasę. Wieczorem przed 
kasą odbywały się wcale niem iłe sceny. Artyści żądali 
pieniędzy a kasjer zbywał ich drwinkami. W reszcie re ­
prezentant dyrekcji a zarazem kasjer p. Snlim ierski mu­
siał się zgodzić na postawiony przez artystów  waiunek
1 od dziś objęli kasę i adm inistrację a rtjśc i, a Sulim ier- 
ski odjechał de Lwowa

W i e d e ń  17. iipca. O właściwości zakazu pasa­
nia bydła t a  g m i n n y c h  p a s t w i s k a c h ,  mają — 
według zasadnicze, decyzji nxjw. tryonnału — orzekać 
w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e ,  n.e zaś sądy cy­
wilne.

Wiedeń 17. lipca. Na miejsce chorego radcy 
dworu N a p r ę  1 a, który przy najw trybunale był refe­
rentem spraw s ł o w e ń s k i c h ,  powołany został radca 
sądu wyższego w Gracu, S c h r e y .  Otóż ponieważ wśród 
ostatnich rozpraw kasacyjnych interw enjow ał pomiędzy 
innemi także brat jego, adwokat dr. Schrey, a dragi 
refeient, w ładtjący słow eńsuem  narzeczem, nie był we 
W iedniu oboeny, gdyż bawi na urlopie, przeto rozprawa 
rzeczona została odłożoną.

Wiedeń 17. lipca. G iełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8 67, na wiosnę 8 27, żyto na jesień 685 , owiez 
na j«3ień 6 46, ku turudza na czerwiec 5-87.

K u  rt> g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
W f e d fc f i ,  dnia 17. lłpoa 1889 r. 

(gods. 1 m in . 66 popołudnia).

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górniczego . 
tt w ęg ie rsk ie  b an k u  k red y to w eg o  f
ii B anku an g lo -au s trjac k io g o  « •

U n io łb a n k u  ,  ,
„  kolei Karola L udw ika ,  • .
ff ko lei północnej ,  a

koleł południowej (Lombardy)
„  kolei AJfbdzkiej ,
„  kolei państw ow ej . . . ,
ff k ele i lw ow ako-czern iow ieck łej
tt kolei w ęgierako-północno-w achodniej 

Loay kom unalne w iedeńskie
Akcje T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  

Dyjakie ob ligacje in d e m u iz acy jn e  ,  •. u .inl nAiłieen/k.Fi.nl.Aj„ /1:* t> XX1 i.v _I\Galloyjakie  ------------------------—
A kcje ko lei półnoono-zachodn. (lit. B . E lbetbal)
Losy regulacji Clsv , . .  ,
A kcje Banku dla krajów koronnych  
R enta w ęgierska złota 4-proo, . .
A kcje B ankrereinu  ,
R osyjski rubel papierow y .
L osy prem iow ane w ęg iersk ie . .
A keje kredytow e • ,  ,  ,
A kcje kolei Karola L udw ika .
A kcje ko lei południowej .
N apoieondory •

B e r l i n ,  dnia 17. lip ca  1889 r. 
(gods. 1 m in. 65 po południu).

R osyjski rubel papierow y .
A keje austrjackle kredytow e  
A kcje ko lei Karola Luaw jku  
A ustrjaokie banknoty .
A kcje k o lei południowej (Lom bardy) 
R osyjska p otyczk a  wzohodnla .  ,

d iis la j-
aze

■ dnia 
poprzeć

64 70 64 80
318 — 317 50
125 25 1 2 1 50
226 — 225 7 6
3 91 25 J91 _
353 60 25 i —
121 60 121 —

223 - 221 55
236 26 S3S —
187 60 187 60
144 - 144 —
109 6C 110 -
1C4 75 104 8)
214 50 214 60

*8) — 22 i 40
10) 29 190 0?
106 25 106 *6
1 2l»,/4 1 2i

SC4 - 8(4 86
— _ ------
_ — —
9 ii 9 46

_ _
_  — — —
------- — —
— — — —
---- ----— —

r a e l ą g i  k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podłng zegara lwowskiego.

011. Czerwca R 9
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a .......................................
z Podw ołoozyak . . . .  
z  R odwołoozygk na Podzam cze 
a O zem iow leo . . . .  
z Suchy, Ohyrowa, H uaiatyna.

S tan isław ow a, Stryja . 
z Pesztu , Ł aw oczn ego , Suchy, 

Ohyrowa, Stryja .
z Budapesztu, Ław ocznego.O rló.

Stróża, Ohyrowa, H usiaty- 
n a, 8tryja, St; ilB ław ow a . 

■ Bełzom (Tom aszowa)
Ze Lwowa odchodzą:

do K rak ow a .......................................
do Podw ołoeaygk ’
do Podw ołoozyak z Podzam cza  
do Ozerniow ieo . . . .  
do Stryja, S tanisław ow a, Hu- 

siatyna, Ohyrowa, Suchy  
do Peaztu, Ł aw oczn ego, S tryja , 

Ohyrowa, Suchy
do P esztn , Ł aw ocznego, Stryja* BuuimUwow., h\.»1* ,u*I--------   , UUUW . ,

Ohyrowa,1 S tró ie ,  Orló 
do B ełaoa (Tom aszow a) .

frzyeh. do Stanisławowa:
ze L w ow a •

Odeh. se Stanisławowa:
do L w ow a « . . .

Pociąg
posp.
wzgL

kurjer.

P ociąg
osobo­

w y

P ociąg
osobo­

w y

P ociąg  
m ięs sa ­

n y

4-03 8-50 9 4 » 7 * 1 5
2-20 8 - 1 5 >6 7 * 0 0
208 ?■»« • • 9 9

8 * 0 0 g-40 0 U * C «

1-28

9-26

8 'js

1 8  0 8  

4 * 9 0 7*80

5-68
*s

9 - 3 0  0
4-11 9-52. >6 1 0 - 8 5
4-22
8-20

1C-23
9*60 0 1 1 * 0 5

1 0 * 0 8

U -26

10-20 

8  4 5

B-5C

5 8 0 4 0 8

7*48

4 * 0 8

4*61 # ■ 0 6 t-06 1 8 * 4 9

C e n y  z b o ż a
z dn ia  17. lipca 1889 r.

Lwów Tarnopol todwo* J»ro- 
łoczyska . sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyk*
Rzepak 
Lnianka 
Konicz ozer. 
Konicz biała 
Koniez. szw.

7 4'J—7 70 
6 25 -6*50

6*50 -7-50

7 2 *—7-75 
5*90 - 6  40
G ----- 6 25
6 50 -7-35

T------7-4-5 7 U 5 -8  25
6 '----- 6*25]6------ 6 6f
6-------6 50 — ------ •
6 3 0 - 6  25 6 6 J-7-51

16—16 60 16 --1 6  50 15 8516 50^16-— :6 70

____ ._

' 
J

1 
1 

1 
'1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

'1

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów rir . —•— do — . 
Okowita : . 10.000 litrów  pro loou Lwów słr. 13*50 do

U w a g a  i  O o d g in r  o u h h u  
bo sos od fodslaj S. wi«Mir do I.

(rabusi Uaibual, omoeują pory 
l m W (uo .

Usposobienie dobre. Rzepak ciągle poszukiwany.

NADESŁANE.

Powiększenia fotograficzne
i jakiejkolwiek fotografii az do naturalnej wlelIł łk nrulrnnnin Itoo *«• a ..    .* -  o  ——■ m u e j  WIC

L o S c i ,  wykonuje bez za tra ty  podobieństwa

J .  H e n n e r U i t J ^ . , ,

Kandydat notaijalny
p jzukuje substytucji na czas urlopu 
Bliższa wiad 
żankowicach.
Bliższa wiadomość w kaneelarji c. notarjLSLS w N i-

£

i
i
a

i

i

l
i
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P r i i J t o h a l l  d o  L w o w a
dnia 17. lipca 1889 r.

HOTEL ŻURŻA A. b isse t, z Peczjn iżyna. Z. 
T rzecieski, z Dynowa L. Janhow ski, z Kijowa, M. E rnst, 
a W iednia. M. Aywas, z Wyżniey,

HOTEL FRANCUbKi. S. hr. Grocholski, z Woły­
nia. E . hr. CnristU nig, ze Stan'(ław owa. D r. L. M iniet, 
z Szwajcarji. E . Makomaski, z Królestwa poi. Dr. H. 
Jasiński, z Rasztowiec. I. R otbe-C arlburg, z Siedmio- 

I grodn. Górz, M. L iel, br. W alis, z Brzeżan. I. R ideli, z 
W iednia. Br. Skibniewski, z Balio. R. Hatvany, E  R otle, 
z W iednia. G. E der, z Tyrolu. R. Almrausch, z 
Tyrolu.

H OTEL W ARSZAW SKI. C. br. R aw itz; z Płotyna. 
B M ikdli, z Bukowiny. A. Kiiszewski, z Sokala. C 
Hrycyna, z Kamionki Strumiłowej, S. Kossowski x W i- 
czyuia. A. Jurkowioz, z Liueu. N. i M. Degen z 
Kijowa. R. Żurowski, z Dąbrowy. J . Biberowicz, t  T a r­
nopola.

HOTEL EU R O PEJSK I. E . Bach, z W iednia. E. 
Łowy, z W arszawy. T. Jaworbki, a Skwarzawy. A. 
Prock, z Prus. B. D nbalska, z R.idowiec. I. Dworzak, z 
Tomaszowice.

HO '] l  ANGIELSKI. K. Dawidowiez, z Eereogo- 
w in j. I . Fabiouskl z Żurawna. W. Laskowski, z Brzozdo-
wiec.

t

k . n o t*  rj u « i a .
N.- 

1630

i wyrób kari onów wgłębianych
(P assepartou ts)

J a n a  K o s t ć u k a
we Licoioie, p rzy  ulicy Batorego liczba 26 

naprzeciw s^du karnego
przyjm uje do w ykonania w s z e l k i e  r o b o t y  

w zakres tego zawodu wchodnąee.



CZiEKNTK POLSKI i  dnia 18. Lipca 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycn inserentów, ii  chwilę .otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogłoizenin eą codziennie wykładane w oknie wyetawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jeden jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, 
tak, ie  jak najszersze koła publiczności będę je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będę równiei przybijane na tablicy i w ten Bpoiób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Adminitłracja „Dtiemńka Polskiego

I L U f f l I A H A
n a  p la c u  f a s t r n m

1 > iY we Czwartek 18. L ipca 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

Oonlesienia rozmaite.
po l 1/, centa od wyrazu.

CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr — Fotel pierw szorzędny 2 złr. 
D rugorzędny 1 złr. 80 ci. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I .  Miej­
sce J z łr. — II. M iejsce 60 ct. 

G aierja 30 ct.

O rk iestra  pod kierow nictw em  pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 W
Początek przedstaw ienia z uderze­

niem  godziny 8. wieczorem. 
Kasa dzienna otw arta od godziny 
11.— 2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstaw  lenia. 
Podczas przerw y wolno P. T. P ub li­
czności z lóż i foteli oglądać s tr jn ie  

cyrkowe.
Psów  nie wolno ze sobą wprowadzać. 
Szczegółowe program y dostać można 

w cyrku po 10 ct. 
Codzienie wielkie przedstaw ienie. 
W Niedzielę i św ięta dwa P rzed ­

staw ienia.

j U T ł u d i l e n l e c  z dobrego domu z ukoń- 
IT l czoną 4cą klasą gim nazjalną, znajdzie 
umieszezenie jako uczeń w mo<ej aptece 
w Niżankowieach. W. W łodzim iisl 471

Ka ik i le a l< c a  p iątrow -, nowa we Lw»- 
wie jest do sprzedania. Bliższa w ia­

domość Rynek 1. 45 w sklepie jubilerskim  
Ju liana  Strzeleckiego, we Lwowie.

St u d e n c i  zuaj lą wygodne pomieszcze­
nie, troskliwy dozór i opieke n, :»ką 

pod przystępnym i warunkami. Na żąda­
nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
trancuskiegi w domu. U lica Żulińskiego 
(przedtem G liniańska) 1. 3, II. piętro.

Ju tro  w elkie przedstaw ienie ze 
zm ienionym  program em  i w ystęp 
pogromcy zw ierząt p. J. SEETHA.

U c i e ń  VII. kl. pimnaz. poszukuje m iej­
sca przygotowującego do wstępnego 

lub poprawczego egzaminu na prowincję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i pewny 
wynik. Adres i warunki prosi podać do 
A dm inistracji „D zienn ika/

St u d e n c i  znajdą umieszczenie po wa­
kacjach, z wiktem, usługą i rodziciel­

ską opieką, pod przystępnym i warunka 
mi przy ulicy Ż u l i ń s k i e g o ,  1. 13 
II. piętro, drzwi nr. 16.

Os o b a  inteligentna, wdowa, w średnim 
wieku, doskonale ohznajomiona z go­

spodarstwem wiejskiem wszelkich gałęzi, 
życzy sobie przyjąć ten obowiązek, b liższa 
w iadomość: pan i Cieszyńska w Rynku 
1. 43, we Lwowie-

Personalcrcdlt zu 6 Percen t erhal- 
ten prom pt nnd discret Beam e, Offl- 

ciere, Gewerbetreibende uud alle Die- 
jenigen, Welche regelmas. jahrl, Wohnung 
besitzec, aof '/.- jab rig e  oder 25 monatl. 
Ratenzaulungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapest, Seminargasbo 10. Behufs Antwort 
is t lf  kr.-Briefm arke beizulegen. 451

Na sprzedaż z wolnej reki r e a l n o ś ć  
jednopiętrow a, położona w śródm ie­

ściu we Lwowie, o dwu frontach. W yja­
śnienia udziela Konstanty L e w i c k i ,  
ul. Korni&ktćw 1. 1, II . piętro._______ 466

Znakomitą węgierską

BRYNDZĘ
oraz

Ś W I E Ż E
1009

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

[ALBERT SZKOWRON
we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7.

D R U K A R N IA
w  J a ś l e

potrzebuje 162S

dwóch uczni
zamiejscowych.

Bliższa umowa pisemnie lub ustnie.

K A PK I szklarnie na muchy. 
S Ł O J E

n a  k o m p o ty  i  k o n f i tu r y
poleca 1623

TADEUSZ 0 K0 RNICKI
MAGAZYN PORCELA N Y  i SZKŁA

we Lwowie, ulica H alicsa 1. 4.

m

I/andydat notarjalny, znajdzie 
A  natychmiastowe umieszczenie w ksn- 
celarji notarjusza w Wiśniowczyku.

Bardzo dobrze polecony, tylko a s y s t e n t  
f a r m a c j i ,  zu.-jdzie od 1 sierpnia 

■mieszczenie w aptece Ju lian a  N o w i e  
k i e g o  w Peczeniźynie. 465

jUTaJątek na Podolu galicyjskier. tuż 
l u  nad granicą o milę od stacyj kole­

jowej połjżony, złożony z dwóch folwar­
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 32-ictniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i budynkami 
gospodarskiem i murowanemi, młynem, 
z zasiewami i t. d. josr natychm iast pod 
bardzo korzyjtnem i warunkami do sprzeda­
nia. BliŻ8zej|wiadomości udzieli dr. Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

5  p o k o i ,  kuchnia 111. p ię tro ; 2  p o ­
k o j e  kawalerskie U . piętro. Grodzickich 
2 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457

8,

O O O O O O O O O O O O O  
T e g o r o c z n e  0

WODY MINERALNE$
krajowe i zagraniczne A

poleca X

ALBERT SZKOWRON i
we Lwowie, P lac Marjacki 1. 7.

0 Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskuteczniam odwrotnjg i najstaran­
niej. 1009 A

o o  o o o o o o o o o  o o

Pomieszkania
w kamienicy 1. 29, Rynek, są od 15. lipca 

do n a ję c ia :
5 pokoi, kuchnia z przedpokojem, w fron­
towym budynku na 2-giem piętrze z przy- 

należnościam i.
1 pokój obszerny na 2. piętrze w oficynie.
1 pokój z alkierzem i kuchnią na 3-ciem 

piętrze w oficynie. 1605

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach

ZAKOPANE
Zakład wodoleczniczy dr. Chramca.

Całodzienne utrzymaaio w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. 350. Poczt*, tele­
graf, apteka na miejscu. W zakładzie 
hydropntja, kąpiele borowinowe, niięsie- 
nie, elektryzacja. Pokoje elegancko ume­
blowane i w najlepszym stanie. Kuchnia 
wyborna. K ręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe- 
I ta wysłane zostaną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. 1480

K S S S S S O S H S S O S I S K S S S O S S i l l s S S f f S

Z M I A N A  L O K A L U . 1593 i
Znany zaszczytnie od lat trzydziesta magazyn i pracownia

wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych,
oraz s k ła d  s r e b r a  c h iń s k ie g o ,  pod firm a: ^

K A R O L V Ó L K E R  i S Y N  j*J
*  został przeniesiony z Ryntn na plac M arjaeti do latem  F ran cn stiep . $

A r t y k u ł y  n a  l a t o  g o r ą c e ,  wełniane, kamgarnowe, lniane i ba­
w ełniane, jakoteż wszystkie gatunki sukna gładkiego i wzorzystego, 
krają się po cenach najtańszych. W zory do przejrzenia rozsyła z całą 
gotowością skład fabryczny sukna „żnin weissen Lamm“ w BerLie. 731

1
I

5 p o h O l  (3 frontowe), kuehnia z przy- 
należy toścum i, parter. Ul. Kopernika 

20. Bliższa wiadomość w handlu Edw. 
G slh a rd ta , plao M arjacki 7.

Pr z y  a l l e y  G o ł ę b i e j  1. 1 5  do
wynajęcia od 15. Sierpnia b. r. 

pomieszkanie parterow e składające się 
z 5 lub 7 pokoi, w erandy, kuchni, pralni 
i kąpieli, z przynależnościami. Piękny 
widok i świeżo powietrze. Ogród własny 
B liższa wiadomość na miejscu. 461

H J A N  J A R Z Y N A .  B

H ete l E u ro p ejsk i 1020 
IMagazyn wyrobów jubileraklob, zM yeh 

•rebrnyoh poleca znaczay zapas wyrobów,
odznaczających się trwałośeią, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowyeh. U skutecznia 
wszelkie zamówienia, reparaeje i zamiany.

NAKŁADEM 
1. Z W IĄ Z K O W E J  D R D K i B l l  

w e  L w o w i e
wydaną została

prawa propinacji
razem z ustawą propinadyjną z r. 1875.

W ydanie to uwagami objaśniającemi 
uzupełń ł dr. Tadeusz Skałkę w- 
s k l .  referent sejmowej komisji propi- 
uacyjnej. 1632

C ena e g ze m p la rza  6 0  ct.
Do nabycia we wszystkich większych 

księgarniach.
Za przesłane przekazem pocztowym 

t;5 et. odsyła I. Związkowa drukarnia 
we Lwowie, egzemplarz f r a n c o .

Nakładem powyższej d rukarni w yjdą 
wkrótce wszystkie
Ustawy o zanezpieczeniu robotników 

od wypadków wraz ze statutem
lwowskiego Z akładu ubezpieczeń dla 
G alicji i Bukowiny w ipracowaniu dra  
Aleksandra Hdłaczyńsklego.

Cenniki na żądanie.

o #

„ W ' * ' 1
Ceny bardzo niskie.

l O M E Ł f i
1625

P A P I E R  R I G O L L O I
Muszt arda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w katdym domu i  to podróty.

W
na;

opatrzowy podpi­
sem atram entem  
CZERWONYM

jak  obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

ym agać podpis WYNALAZCY 
leży kupować 

tylko 
PRAWDZIWY Sprze­

daje się 
we wszyst­

kich
APTEKACH.

SKŁAD GŁÓWNY:
hi, Avenne Yicioria, PARYŻ

H A N D E L
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firm ą :

Jan Wallach
we Lwowie, Ryn o Ir liczba 33.

Rok założenia 1841
, _ wielki zapas najnowszych materyj
nycL na mezkie i damskie nbrania i zarzutki, 

takowa po bardzo przystępnych cenach.

1 2 3  Za h

i.iych modnych J
i Syn /

13. 1283 M

•yj w ełnia . 
tki, poleca

W

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • I

i  P IG U Ł K I  B L A N C 4 # d  •
®  *  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  A

A
A
A•

A probow ane przez A kadem ij m edyczn i w Paryżu,
adoptow ane przez F orm ularz oficialny francuski, sank- 

cionow ane przez radę M edyczną w P ete rsburgu .
A
A

Posiadające rów nocześnie w łaeności Jodu  I żelaza, 
pigułki te  sk u tku ją  wyłącznie we w szystkich rodzajach U W  ^

9  ohorób, k tó re w ywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tkan ie kan ałów , humory, 9
dA  etc.,) słabości, przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w C h lo -  A

b o z i e  (bladaczce), w L e c c o r r h e e  (białych upławach), w A ^ m e n o r r h ć b  ( z a tr z y -
9  manie zupełne lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r o a n i c z n e j ,  9
A  etc. O slalecznie podają one lekarzom  srodeK terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do A

•  podżyw iania organizm u i do w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, słabych Jub
osłabionych. 9osłabionych.

N .-B .— Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- .

•  stw em  niepew nem , rozdrzażniającem . Jako  dowód czystości i j f j  f  
_  autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żąda

inależy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony
u spodu zielonej etykiety .

AptekiA p tekarz  w P a ryżu , RU E BONAPARTE, 40.
WYSTRZKOAĆ 8ię FAŁSZERSTW.

A
%
A
•

WE W8ZYSTKir.il .W . tn s r w  CYGAR

L e  D R A P E A U  N A T IO N A L

HTUDAR M O D O fT
p ra w d z iw y  f r a n o u z k l

PAPIER DO CYGARETEK
bardzo cinna

p p .  C a w l i y  A  H t n r j

r4 6
W  F A R Y Z U

*aŁ82b r 8TW i  NASLAJ>0
c t

2*5
ZśS

C e s .  k r ó l .  n p r zy w ll.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

5% L IST Y  H IPOTECZNE,
jako też

5 ° |o  Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują, się bez prowizji, odwrotną pocztą.

1011 a

Farby i przyrządy do malowań 
artystycznych

jako to :
Farby akwarelowe w guziczkach, 

„ w  laseczkach.
„ „ w  tabliczkach.
r p wilgotne w tubkach,
„ r ,, w muszelkach,
„ p w płynie architekto­

niczne.
Tusz czarny chiński w laseczkach, 

n w płynie,
F a r b y  akwarelowe w eleganckich ka­

r e t k ac h  
Pędzle, Falety porcelanowe,
1 Myty szklauue szlufowane i mleczne, 
Muszelki porcelanowe,
P ł u t u a  i papier (kalka) do kopio­

wania,
W z o r k i  do malowań,
Farby olejne w tubach,

,, » w kompletn. kasetkach,
Tędzie i Palety drewniane,
S talagi, Kije malarskie,
S pa oh  le, Koneweczki, P łó tna m alar­

skie,
Papier, Kartony i deszczułki do malo- 

wi.ń olejnych,
W erniksy, olejki, i środki do malowań

o l e j n y c h ,
F a r1y suche do robót artystycznych 

w najlepszych gatunkach, 
Roz-ieraeze do farb;
F a r b y  do malowań na porcelanie 

w liścikach i rozpuszczone w tnbkach, 
P r z y r z ą d y  do tego malowania,
F a r b y  me t a l i cz ne  do malowania na 

a k s a m i c i e  i jedw abiu w proszku 
w liścikach, w słoikach i tabliczkach, 

Farby do chrom ofotografji,
Szkła „ „
Sroćki do tego malowania,
P e d z l e  i Pa l e t y ,
Farby do tak zw»n. „SprU zm alerei1*, 
K asetki kom pletn; dr „
Farby pastelo ”e,
Kreda i węgiel do rysowania,
Palety skórzane do pastel,
W iszery p ipierowe i skórzane

poleca

J Ó  Z E F  H A N K E
Lwów, Rynek 1. 38. 1608 b

najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr. 
1 złr. 80 ct. oraz wszystkie inne owoce wyseła

Włosko-Tyrolska Owocarnia
F r y d e r y k a  S c h lo ic h e ra

we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l 2.

Do wydzierżawienia

M a j ę t n o ś ć  K o p a ń
w powiecie Przemyślańskim

Wyciągi bulionowe

od 1

Bliższa wiadomość u Dra 
H etm ańska liczba 22.

M arca 1890.

P o p i e l a ,  adw okata we L e o n ie ,  ulica

#  &
m  *

#
*t
*

*
I*
m
m
i *
m
\m
*
*
m
1*1
*

HENRYK SCHMOT
Ż Y C IO R Y S

P rzeć

W A L £ M E » 0  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
C  •  n  a  1  z ł r .  4 0  ot_

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMiDTA

W E  LW O W IE.
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Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

l a c z k i  z u p o w e  

z roślin strączkowych itd.
są uznane jako

najlepsze i najtańsze.
Je d n a  łyżka stołow a ekstrak tu  na jedną  filiżankę gorącej wody, daje 

n a tychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

Sk ład  centralny JllliUSZ Maggi & Comp. 
d la  A n stro -W ęg ie r  W ien , I., Jasomirgottstrasse 6.

Do nabycia we Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA. 978

00
00 .M aryocelsk le

Krople żołądkowe.
znakomicie działający na wszelkiego i gdzgju choroby foiąd£>.

U  a r k .  ochronna. N iezrów n an y  p rzy  b rak u  a p e ty iu , s ta b o łc i ło lą d k a  CU- 
chnącym  od d een u , w zd ęc ia ch , k w a śn y ch  od b ijan iach . kol- 
k a ch , k atarach  io t ,d k o w y c h , zg a g a c h , tw orzen iu  się p la sk a  
m o czow ego  i V .-..j’Vacl w  p,cb.>. zu, p rzy  zb ytecznej pro- 
d u k cy i flegm y, ło tta c zce , o b m ier zto słl i  w om itaeh , przy po­
ch od zących  z to lą d k a  b ó lach  g ło w y , k urczach  lub  zatw ar- 
d zen ia c h , p rze c lite n iu  ao ład k a  potraw am i i  n apojam i, przy  

■jaai c ierp ien iach  ś led z io n y , w ątroby I h em orojd a .h .
Cen™ t._  lo n lk n  w ra* x p rzep isem  4 0  c e n tó w  a u a tr . p . -  
d w ó jn e c o  7 0  k r . G łów n y sk ła d  u  ap tek arza

K a r o l a  U r n d y
w  K r o m ie , y a u  (K r sm slc r ) na M oraw ie  w  Ausfryi 

K r o p l .M a r io z e ls k i .n l .  Są ła d n y m  środ kiem  ta j .m n p ą y m .
C zełól sk ła d o w e  I ł c h ł s  są  p rzy  k aJden. flakonie na op .  •  

n iy c ia , w ym ien ione.
P raw d ziw e do n a b y c ia  w ew szystk lch  A ptekach.

O s t r z e ł e n i e l  P raw d ziw e k ro p ls  ło łą d k o w e  m aryb celak ie, byw ają  ozętio- 
krotnie fa łszow an e i n a łład ow an e. — W d o w ó d  p r a w d z iw o śc i tych kropli 
p ow inna karda u u lelk a  obw iniętą  b y ł  w  o p a k -w a n ie  czerw .,n e . zaopatrzoną  
p o w y ż ó j o z n a c z o n y m  zn a k ie m  o ch ro n n y m  a  p.w , k a id e in  flakonie z n a jd o -u t  
sle po Ininij p r z e p is  u t y t ła n ia  krop li, z w zm iso k ą , a a  d r u k .  w anz Jest *■ 
druU arui U. Ł u sk a  w  K ronil. r y i u  (K r .m s i .r  > —

Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. J .  Beisera, H. Blum enfelda, P io tra Gaił-

skiego, M. Kulaka, W ilh. Landesberga. Bui za sz: apt. K. Lewickiego. Brzeiany: apt. 
Ad. D ursta, J . W. Łobosa.— Czertków: apt. L. Nossa.—Dolina: apt. Traunfeilnera. 
Drohobycz: apt. Aichmiillera, P . Partykiew iczi. — G lin ia n y : apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Momy scełklo: apt. J .  Zolińskiego. ,? rze'  
m yśl: apt. Zygmunta J. Kalickiego. — Przemyślany: apt. E m ila Baranowskiego. 
Radzleehów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. Wino. Gabowskiego, — 
Rozdół: apt. Ludwika M ierzwińskiego. — Sambor: apt. J . Aleksiewioza, K. 
M arescha. Skolo: apt. S. A. Lechowskiego. Sokołów: r.] t. A ndrzeja Danezaka. 
Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. Sieniawa: apt. Mańkowskiego. S tare  miasto: apt. 
Ad Palucha. S try j: a p t  Chalbazauy’ego, W. Komorowskiego. T u rk a : Zygm. Ko* 
tk k ie g u  W aręż: apt. Bened. Krzywobłoekiego. Nlemlrow: apt. Przedrzymirskiego. 
Olesko: apt. i  Kofler. Złoczów: apt. Pełescha. Kop w zynce . apt. Redcra. Kamionka 
Strumlłowa : apt. Karola Pilewskiego. K ałusz: apt. Al. Szustowa. Kołomyja : apt. 
A. Hidorowioza, Ed. Stenzla. — Ustrzyki: apt. Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. 
L . Fleisehm aim d, F f. Jam rógiew ieza.— Zurawao: apt. Józ. L. Tomaszewskiego. 

Zaleszczyki: apt. J .  Kajetanowiez

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto K u n i  dh. o*. I stoss ju Ulmmel. 1. w WIZDNID.

M O R S Z Y N
Z D R O J O W IS K O  1 Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y

otwarty od 1 Maja.
K ąpiele solankowe, bor iwinowe, i słoneczno - powietrzne. H ydroterapia, 
I lnktryka, Massage. — Kuchnia w zarządzie własnym. -  N ony wodociąg 
do łazienek ze źródła „Matki Boskiej*. — Stacja kolei państwowej i poczta 

w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane.
D r. A . M ed w ęj, kierownik Zakładu.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAKOWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H av rem  a Nowym Y ork iem

 ̂ w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burgiem  a Ind iam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.

G .,

T  • P;T? Towarzys ,«^  dają b a rd z o  d o b rą  s p o s o b
. do PęJrozowauia w k a j u t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p r z c d z i a la c l  

u t r z y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .  c u g l a c h .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J a l t A b  
K l a u a n e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.“ 1013 I

j | ( ^ q q i q q q p i c

* Towarzystwo Powrożoiczo
w Radymnie 10la

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

puleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty  do wybijania wózków, ^ 
chodniki na korytarze i  t. p.

w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.
W skutek pow rotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem 

W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk powrozniczych w P5i h larn  
i W iedniu, jesteśm y w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju  niew yrabiane artyknły  powroźnicze, jako t o :

„  sieci do polow ania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
J y  karskie, węże do sk aw ek , torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 

na stó ł, ham aki, bez guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

D Y R E K C J A :
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

WfdawcM i redkJEior odpowiedaialiy: J ó x e f  L f t « J ^ o « o i 6 ki . Papier s fabryki czerlańskiej drukarni pDzienńika Polskiego," pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ó s k i e g o .


